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Oświadczenie rządowe 
premiera Józefa Cyrankiewicza

Powołanie rządu w BI dniu obrad Sejmu IV kadencji

Drugie posiedzenie Sejmu rozpoczęło się w piątek o godz. 
11-ej. Na obrady przybył I sekretarz KC PZPR — Włady­
sław Gomułka. W ławach Rady Państwa zajęli miejsca jej 
członkowie z przewodniczącym Rady — Edwardem Ocha­
bem, a w ławach rządu —premier Józef Cyrankiewicz.

czonych jest Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej, 150 Orde­
rem Sztandaru Pracy.

po otwarciu posiedzenia izby przez marszałka Czesława Wy cecha i zatwierdzeniu porząd­ku dziennego.pos. Michał Greń 
dys (SD) przedłożył sprawo­zdanie Komisji Mandatowo- Regulaminowej w sprawie za­twierdzenia ważności wyboru posłów na Sejm, podkreślając, że wybory te przeprowadzone zostały zgodnie z Konstytucją i przepisami Ordynacji Wybór czej.

Ogólna liczba osób uprawnio­
nych do glosowania wynosiła 
19.615.803, w wyborach wzięło 
udział 96,62 proc, wyborców. Gło­
sów ważnych oddano 18.968.476. Na 
kandydatów Frontu Jedności Na­
rodu oddano 18.742.152 głosów. Do 
Sejmu wybranych zostało 460 po­
słów. W tym 255 jest członkami 
PZPR, 117 — ZSL, 39 — SD, 49 — 
bezpartyjnych, wśród nich wielu 
działaczy katolickich. Jeśli cho­
dzi o podział posłów na grupy 
zawodowe najliczniej reprezento­
wani są pracownicy zatrudnieni 
w przemyśle — 90. Drugą liczeb­
nie grupę stanowią posłowie pra­
cujący w rolnictwie — 75. W no­
wym Sejmie zasiada 17 pracow­
ników naukowych, 20 nauczycieli. 
10 lekarzy i pracowników zdrowia, 
24 literatów i dziennikarzy, 10 
prawników, 8 rzemieślników i in. 
Działaczy politycznych, państwo­
wych, związkowych, społecznych, 
rad narodowych, spółdzielczych 
i innych jest w Sejmie łącznie 197.

Większość posłów posiada wy­
kształcenie wyższe, niepełne wyż­
sze lub średnie. 21 posłów odzna-

Pierwsza poznańska wyprawa 
alpinistyczna na Spitsbergen

Za kilka dni wyjedzie na Spitsbergen, w rejony leżące po­
nad 1000 km za kołem polarnym, pierwsza poznańska wy­
prawa alpinistyczna. O szczegółach wyprawy informuje nas 
jej kierownik, doc. dr Wiktor Schramm.Dotychczas tylko dwóch po­znaniaków penetrowało Spits­bergen w celach alpinistycz­nych: doc. Schramm w 1958 dr Jan Stryczyński w 1959 r,. przy czym w pierwszym przy­padku miało to jedynie cha­rakter rozpoznania alpinisty­cznego, a w drugim — właści wej wyprawy alpinistycznej. W obu realizowano także pewne cele naukowe, we współpracy z działającą tam przez kilka lat polską wyprawą nauko­wą w ramach Międzynarodo­wego Roku Geofizycznego.Tym razem 10-osobowa wy­prawa jest przedsięwzięciem wyłącznie poznańskim i ma charakter w zasadzie alpini­styczny, choć uczestnicy mają także pewne cele naukowe. Będzie się mianowicie zbie­rać okazy porostów, mchów i wątrobowców dla celów syste­matycznych, jak i genetycz-
Nieudane dementiDepartament Stanu zdemen­tował doniesienia z Santo Do­mingo, że przedstawiciele Or­ganizacji Państw Amerykań­skich opracowują plan usta­nowienia powiernictwa nad Republiką Dominikańską pod egidą OPA, za którą, jak wia­domo, kryje się Waszyngton.Rzecznik Departamentu Sta­nu, McCIoskey oświadczył, że doniesienia te ,.są pozbawione Pods,taw”. Jednakże dziennik »New York Times”, który w czwartek doniósł o istnieniu takiego planu, w piątek po­wtórzył swoją informację, stwierdzając, że była ona uzy­skana od osobistości, które zaj ^uią się w Departamencie Stanu opracowywaniem poli­tyki USA W Dominikanie.Korespondent dziennika "New York Herald Tribune”, Collier, również pisze o opra­cowywaniu przez OPA planu, ^tóry w istocie rzeczy przewi­ni0 ustanowienie powiernic­twa nad Republiką Domini­kańską. Siły zbrojne OPA ma- •la Pozostać w Dominikanie co na.ininiej rok lub dłużej.

Pos. M. Grendys w zakoń­czeniu swego sprawozdania przedstawił Izbie projekt u- chwały zatwierdzającej waż­ność wyborów do Sejmu prze­prowadzonych 30 maja, który został jednogłośnie przyjęty przez Izbę.Teraz głos zabrał premier 
Józef Cyrankiewicz. Złożył on oświadczenie w sprawie proponowanego składu rzą­du i jego prac. Oświadczenia

nych, a także dla Instytutu Eadań Jądrowych. Z dziedzi­ny zoologii będzie się zbierać faunę pasożytniczą ptaków (jest ich tam niesamowicie du żo), a może i fok. Częścią nau kową ekspedycji kieruje doc. dr Jan Michejda.Wyprawa ma trwać około 50 dni, powrót przewidziany jest na początek września. W okresie lata na Spitsbergenie panuje oczywiście nieustanny dzień, słońce nie zachodzi ani raz. Uczestnicy wyprawy wy- padną więc całkowicie z syste mu dobowego będą spać, pra­cować i jeść według swego u- znania, nie regulowani cy­klem dnia i nocy. O tej porze roku panuje tam średnia tem­peratura + 2,5 stopnia na po­ziomie morza, ale o każde 100 m wzwyż obniża się o 1 sto­pień. Tak więc już na wyso­kości 300 m śnieg nigdy nie taję. Większość Spitsbergenu pokrywają wieczne lodowce.
Dlaczego poznańscy alpiniści wy 

bierają się akurat na Spitsber­
gen? Otóż alpinizm odkrywczy 
właściwie się kończy na całym 
świecie. wszystkie szczyty zostały 
w zasadzie zdobyte. Obecnie roz­
wija się głównie alpinizm spor­
towy polegający na zwiększaniu 
skali trudności wspinaczek. Tere­
ny polarne są obecnie dla alpini­
stów szczególnie interesujące, a 
spośród nich Spitsbergen jest dla 
Polaków najbardziej dostępny (A- 
laska czy Grenlandia leżą za da­
leko). Polacy mają tam dobre tra 
dycje, w południowej części wy­
spy ponad 70 procent szczytów 
po raz pierwszy zostało zdobytych 
przez Polaków. Pora więc teraz 
na równie piękne osiągnięcia spor 
towe. Osobną atrakcją wyspy są 
wspaniałe warunki klimatyczne. 
Istnieje tam w warstwie przyziem 
nej optymalne stężenie ozonu, po 
wietrze jest absolutnie czyste, bez 
jakichkolwiek zarazków, w zwią­
zku z czym nikt tam nie choruje, 
wszyscy znakomicie się czują. Cal 
kowita cisza (wyspa jest bezlud­
na) daje idealne warunki wypo­
czynku. Projektuje się nawet u- 
tworzenie w strefie subpolarnej 
(do której należy Spitsbergen) pa 
sa sanatoriów. To jednak chyba 
sprawa dalekiej przyszłości.Pozostaje tylko życzyć po­znańskim alpinistom sukce­sów sportowych i dobrego wy poczynku. (ms) * 

premiera, Sejm wysłuchał z wielką uwagą (skrót oświad­
czenia premiera zamieszczamy 
na str. 3 i 4).W dyskusji nad oświadcze­niem, która rozpoczęła się po przerwie, jako pierwszy prze­mawiał wicemarszałek — Ze 
non Kliszko. W imieniu Klu­bu Poselskiego PZPR wyraził on pełne poparcie dla progra­mu działania i dla składu Ra­dy Ministrów, które przedło­żył premier J. Cyrankiewicz. Nakreślony w oświadczeniu program prac rządu — stwier dził mówca — odpowiada a- probowanemu przez cale spo łeczeństwo w wyborach majo­wych programowi Frontu Jed ności Narodu. Wicemarszałek Kliszko omówił w swym wy­stąpieniu szereg zagadnień do tyczących ekonomicznego roz woju kraju a m. in. spraw

Premier Józef Cyrankiewicz skła­
da oświadczenie w sprawie pro­
ponowanego składu Rady Mini­

strów.
CaF — Photofaxbudownictwa mieszkaniowego oraz stanowisko Polski wobec głównych problemów aktual­nej sytuacji międzynarodo­wej.W imieniu Klubu Poselskie go ZSL przemawiał zastępca przewodniczącego Rady Pań­stwa pos. Bolesław Podcdwor 

ny. Wyrażając pełne popar­cie dla oświadczenia Premiera omówił on główne problemy pracy rad narodowych oraz zagadnienia dotyczące dalsze go rozwoju kraju ze szcze­gólnym uwzględnieniem sprawy rolnictwa.Wicemarszałek Sejmu Jan 
Karol Wende w imieniu Klu-

Dokończenie na str. 2

Losowanie nagród konkursu targowego 
NRD i „Głosu Wielkopolskiego"

Wczoraj odbyło się publiczne losowanie nagród w konkur­
sie Pawilonu Targowego Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.Jury w składzie: dyr. pawi­lonu NRD Kurt Ulrich, red. naczelny „Głosu Wielkopol­skiego” Lesław Tokarski, przedstawicielka pawilonu ŃRD Ingę Wartmann, szef prasowy pawilonu Heinz Szliffke, redaktorzy „Głosu ’ Zb. Szumowski, J. Knapik, przedst. RSW „Prasa” Z. Olej niczak i radca prawny „Gło­su”, mec. J. Sajdak — wylo­sowało następujące nagrody (losy ciągnęły z ogromnej iloś ci kopert, bo około 11 tys. od­powiedzi, dzieci, wybrane spo śród zwiedzających).

A oto lista nazwisk szczęśliw­
ców:

1. Bożena Menzler, p-ń ul. Gar- 
bary 28/10 — motocykl ES 150 
2. Ryszard Tomczak, Słupca ul. 
Jezioran 8 — moped „Mokick” 
3. Antoni Olejnik, Krotoszyn ul. 
Kobirska 10 — rower wyścigowy 
„Diamant”
4. Roman Makowski, P-ń ul. Jac­
kowskiego 39/4 — odkurzacz
5. Leon Przybyłowicz, P-ń ul. Mar 
celińska 55 — rower
6. Stefan Klabuhn, p-ń ul. Czer 
piejewska 4/3 — rower
7. Edward Oses, Kazimierz Wlkp. 
pow. Szamotuły — rower
8. Jan Krajniak, P-ń ul. Turniowa 
5 — rower

Rok XX!
Wyd. A

Poznań 
sobota, 26. V!. 1965 r.

Cena 50 gr 
Nr 150 (6647)

List brytyjskiego ministra skarbu

Preludium do rokowań
w sprawie finansowania Armii Renu

Rząd brytyjski, na krótko przed planowanymi rokowania­
mi, wysunął pod adresem NRF nowe żądania, dotyczące 
wyrównania ciężarów finansowych, wynikających ze sta­
cjonowania w Niemczech zachodnich brytyjskiej Armii 
Renu.Jak informuje prasa zacho- dnioniemiecka, minister stanu w brytyjskim urzędzie skarbu, John Diamond, przesłał list do

„Kosmos - 69“Związek Radziecki wysłał w piątek w przestrzeń wokół ziemską sztucznego satelitę „Kosmos 69”. Mikioksiężyc za czął obiegać planetę po orbi­cie, której apogeum wynosi 332 km, perigeum 211 km, a kąt nachylenia względem pła­szczyzny równika 65 stopni. Początkowy okres obiegu rów nał się 89,7 minuty.W sputniku znajduje się a- paratura naukowa przeznaczo na do kontynuowania progra­mu badań rozpoczętych przez satelity serii „Kosmos” w mar cu 1962 r.Aparatura mikroksięźyca pracuje normalnie. Jego nadaj nik radiowy wysyła sygnały na częstotliwości 19,995 mega- cykla. (PAP)

9. Józef Czarski, Dubin pow. Ra­
wicz — lornetka połowa
10. Tadeusz Hoffmann, P-ń ul. Dą­
browskiego 176 — radio tranzy­
storowe „Mikki”
11. Józef Juja, P-ń ul. Notecka 6/1 
— lorneta teatralna
12. Mieczysław Kotyla, P-ń ul. Gą 
siorowskich 9 — budzik
13. Jan Stypiński, P-ń ul. Juni- 
kowska 36 — mikser
14. Piotr Sawczyk, Pniewy ul. Tu­
rowska 47 — komplet sztućców 
15. Hieronim Bakiera, P-ń ul. We­
teranów 1/1 — wentylator
16. Teresa Chuda, P-r ul. Koper­
nika 5/15 — zastawa campingowa 
17. Jerzy Bigosiński, Czerniejewo 
ul. 1 Maja pow. Gniezno — grzał­
ka elektryczna
18. Walenty Dopierała, p-ń ul. 
Głogowska 11/16 — komplet ręcz­
ników Malimo
19. Urszula Hejna, P-ń ul. Dzier­
żyńskiego 343 — portfel skórzany 
20. Stanisław Szalek, Piła — kom­
plet dla palaczy.

Nagrodę specjalną ufundowaną 
I rzez Redakcję „Głosu Wielkopol­
skiego” za pomysłowe wykonanie 
odpowiedzi otrzymuje Grażyna 
Gostyńska, P-ń ul. Kościuszki 
105/2.

Rozdanie nagród nastąp; w nie­
dzielę o godz. 11 przed pawilonem 
NRD, hala nr 14.

W razie nieodebrania nagród w 
dniu oznaczonym redakcja wyśle 
je pocztą, (ino)

federalnego ministra finansów — Rolfa Dahlgruena, w któ­rym żąda wyrównania dewi­zowego w wysokości około 660 min. marek (165 min. do­larów7) rocznie.Wprawdzie oficjalne czyn­niki bońskie zachowują mil­czenie na temat treści listu, w kołach dobrze poinformowa­nych twierdzą jednak, że Dia­mond wezwał rząd federalny do przekazania części „pomo­cy dewizowej” gotówką,Rząd federalny dotychczas potrafił przeciwstawić się brytyjskim żądaniom wypła­cenia wyrównania w gotówce. List Diamonda oceniany jest w Bonn, jako preludium do rokowań w sprawie „pomocy dewizowej”. PAP
Kolejne

polskich
transakcje 
central

W Targach Poznańskich Republika Małgaska bierzc u- 
dział po raz trzeci. Tegoroczna wystawa na MTP zbiega się 
ze świętem narodu maigaskiego, który dzisiaj, 26 bm. ob­
chodzi swoje pięciolecie uzyskania niepodległości.Na MTP młoda Republika przedstawia z jednej strony, to co zrobiono w minionym pięcioleciu dla rozwoju tej wyspy, a z drugiej — jakie są możliwości wymiany towaro­wej między Polską, a Republi ką Malgaską. Największym bogactwem tego kraju są sta­da wołów i ziarno paddy. Znaj duje to obraz w ekspozycji te go kolektywnego wystawcy: przeważają tam artykuły rol­ne, próbki minerałów, rud, węgla oraz wyrobów sztuki ludowej. Z okazji tego święta również i my dołączamy się do powszechnych gratulacji.

NASZ WSPÓLNY KONKURS
— ROZSTRZYGNIĘTYWczoraj w obecności dyrek tora pawilonu NRD — Kurta 

Ulricha, redaktora naczelne­go Głosu Wielkopolskiego — 
Lesława Tokarskiego oraz przedstawicieli pawilonu NRD i naszej redakcji odbyło się publiczne rozstrzygnięcie kon kursu targowego o pawilonie i kraju naszych zachodnich sąsiadów.

Jak nasi Czytelnicy zdali 
egzamin ze znajomości NRD 
i jej obecnej ekspozycji w Po 
znaniu?— Jeśli mielibyśmy tak o- kreślić nasz wspólny konkurs — mówi dyrektor pawilonu NRD Kurt Ulrich — to egza­min ten wypadł bardzo dob­rze. Ogromna większość traf­nych odpowiedzi świadczy o dużej sympatii i zaintereso­waniu, jakim darzą nas zwie dzający MTP i Czytelnicy Wa szego pisma. Zauważyliśmy, że wielu gości targowych wręcz studiowało nasze stoi­ska, aby wzbogacić swoją wie dzę o ŃRD i znaleźć w naszej ekspozycji trafne odpowiedzi. Gratulując zdobywcom na­gród w tegorocznym konkur­sie chcemy zarazem zapewnić że nie omieszkamy zorgani­zować podobnej imprezy i w przyszłym roku.Jak to podkreślił redaktor naczelny „Głosu” — Lesław 
Tokarski, nasz wspólny kon- 

20-Iecie Marynarki Wojennej 

Dni Morza

Kurtuazyjna wizyta 
okrętów ZSRR i NRDNa zaproszenie Ministra O- brony Narodowej, z okazji te­gorocznych obchodów 20-lecia Marynarki Wojennej PRL, przybyły do Gdyni w piątek w godzinach porannych: zes­pół floty Związku Radzieckie­go w składzie — krążownik „Kirów”, niszczyciel i dwa o- kręty podwodne oraz zespół Ludowej Marynarki Wojennej NRD w składzie — dwa dozo­rowce i jeden trałowiec.Zespołem radzieckim dowo­dzi admirał I. I. Bajkow, a ze społem NRD dowódca Ludo­wej Marynarki Wojennej wi­ceadmirał W. Ehm. PAP

Transmisje
PR i TV

Polskie Radio w progra­mie II i programach wszy­stkich rozgłośni wojewódz­kich będzie transmitować:
26 bm. godz. 16.55 cen­

tralną akademię ze Szczc 
cina z okazji Dnia Morza;

27 bm. godz. 9.50 defi­
ladę wojskową i paradę 
morską z Gdańska z oka­
zji 20-lecia Marynarki 
Wojennej PRL.
Telewizja Polska w pro­gramie ogólnopolskim:

27 bm. godz. 9.50 tran­
smisja defilady wojsko­
wej z Gdańska. (PAP)

kurs targowy należy do kon­kursów, które, już po raz pią­ty z kolei, cieszą się najwięk­szym powodzeniem u Czytel­ników. Cieszy nas, że w swo­ich aktualnych publikacjach o problemach NRD i jej eks­pozycji na MTP, pozwoliliśmy jeszcze lepiej zorientować o pracy i życiu naszych sąsia­dów.Listę nagrodzonych zamiesz czarny obok.
KOLEJNE TRANSAKCJE
Polskie centrale Centrozap, Po- 

limex i Metalexport podpisały 
wczoraj umowy eksportowe z od­
biorcami we.gierskimi na eksport 
polskich studziennych świdrów 
wiertniczych, pomp oraz specjal­
nych pras i lamp górniczych. No­
we kontrakty zawarła także cen­
trala Varimex. W ciągu 12 targo­
wych dni podpisała ona ogółem 
600 umów eksportowych i impor­
towych. w ostatnich dniach sprze 
dała ona do Kuwejtu armaturę 
dla gospodarstw domowych, więk-

Do kończenie na str. 2

Pracownicy morscy 
u J. CyrankiewiczaW piątek, w przeddzień centralnych uroczystości „Dni Morza”, premier Józef Cyran­kiewicz spotkał się z akty­wem gospodarki morskiej — przodującymi oficerami i ma­rynarzami morskiej floty han­dlowej i rybackiej, stoczniow­cami, dokerami, pracownika­mi ratownictwa okrętowego i żeglugi śródlądowej. Była to pierwsza delegacja, jaką Jó­zef Cyrankiewicz przyjął po ponownym wybraniu go pre­mierem. (PAP)
POGOOA

Jak podaje PIHM — w dniu 9' 
bm. przewiduje się zachmurzenie 
niewielkie lub umiarkowane. 
Skłonność do lokalnych burz. 
Temperatura maksymalna od ok. 
20 st. na północy do ok. 30 st. na 
południu. Wiatry słabe.



MTP . MTP
Dokończenie ze str. 1 

szą partię aparatów fotograficz­
nych do Syrii oraz narzędzia do 
NRF i Belgii. Sprzedaliśmy tak­
że do ZRA tysiąc mikroskopów 
a do ZSRR — manometry. Ta o- 
statnia transakcja należy do naj­
większych umów eksportowych 
centrali.

Równie ciekawe umowy zawarł 
także Metalexport. Sprzedał on do 
Bułgarii i CSRS urządzenia do 
czyszczenia naczyń przed emalio­
waniem, a do ZSRR — większą 
partię pomp głębinowych. Ponad­
to odbiorca czechosłowacki zaku­
pił w tej centrali 50 maszyn — 
obrabiarek do drewna.

Ponadto sprzedaliśmy do ZSRR 
partię narzędzi, do Bułgarii — 
maźnice wagonowe, do Jugosławii 
— akcesoria samochodowe i apa­
raturę paliwową. Kupcy z NRF 
zakupili u nas warzywa, konser­
wy i soki owocowe oraz narzę­
dzia, a irańscy odbiorcy — rowe- 
ry.

Z kolei nasze centrale podpisa­
ły kontrakty na import towarów. 
Sa to: kompresory i aparatura 
pomiarowa — z ZSRR, frezarki 
i aparaty fotograficzne — z CSRS, 
samochody ciężarowe i silniki e- 
lektryczne — z NRD oraz kon­
sumpcyjne artykuły przemysłowe, 
jak koszule nylonowe, skarpety 
helanco, płaszcze ortalionowe — 
z Jugosławii.

ZAINTERESOWANIE 
GRECJIW środę przewodniczący sekcji greckiej przy PIHZ — 

Kazimierz Jeziorski oraz człon kowie zarządu sekcji spotka­li się z kierownikiem stoiska informacyjnego Grecji — p. 
Demetre Golemisem, przed­stawicielem Izby Przemysło­wo-Handlowej w Atenach. Podczas spotkania uzgodnio­no formy współpracy, zwła­szcza w dziedzinie wymiany informacji.Wczoraj z kolei p. Golemis spotkał się z polskimi dzien­nikarzami. Podczas swojego wystąpienia podkreślił on za­interesowanie sfer gospodar­czych Grecji handlem z Pol­ską. Nasza wspólna wymiana towarowa rozwinęła się od 1957 r. z 6,4 min dolarów do 21',3 min dolarów obrotów w roku ubiegłym. Nasi goście widzą możliwości dalszego zwiększenia polskiego ekspor tu przez wyposażenie greckich kopalń, zbyt sprzętu dla. rol­nictwa oraz maszyn dla prze­mysłu, w zamian za import greckich towarów.Podczas konferencji praso­wej zabrał głos m. in. red. 
Leonidas Athanasiou z radia ateńskiego i czasopisma Naf- tenboriki, który podzielił się uwagami na temat możliwoś­ci rozwoju dalszej współpra­cy Grecji z Polską, (zs)

Obszar Hanoi 
pod bombami USAKilka grup amerykańskich samolotów odrzutowych wtar gnęło w piątek w obszar po­wietrzny Hanoi i sąsiadują­cych z nim prowincji. Jak po­dała rozgłośnia radiowa stoli­cy DRW w najnowszych wia­domościach, Wojska Obrony Przeciwlotniczej Hanoi i pro­wincji Hoa Binh zestrzeliły 4 amerykańskie samoloty, a kil ka dalszych uszkodziły. (PAP)

Na gospodarczym ile

To, co najważniejsze...
(NASZ KOMENTATOR SEJMOWY DONOSI):

Premier mówił w Sejmie o sprawach najważniej­
szych dla kraju i dla ludzi, dla teraźniejszości i 
najbliższej przyszłości. Nie ulega wątpliwości, że 
tym „sednem sprawy” są problemy gospodarcze. 
Ale premier mówił nie tyle o konkretnych zada­
niach, nie tyle o cyfrach i wskaźnikach, planach 
i warunkach ich realizacji. Tę najważniejszą pro­
blematykę gospodarczą szef nowego rządu ukazał 
W swoim wystąpieniu programowym na szerokim 
tle życia kraju, na tle postępów w dziedzinie de­
centralizacji, w zakresie stosunków między orga­
nami przedstawicielskimi (Sejm i rady narodowe) 
a aparatem administracji wszystkich szczebli, na 
tle dokonanej i rozwijającej się rewolucji kultu­
ralnej, przemian w postawach ludzkich, postępów 
najszerzej rozumianego budownictwa socjalizmu.

Przemówienie Premiera uwypukliło związki mię­
dzy tymi różnorodnymi zjawiskami a ich wspólną 
bazą — sytuacją gospodarczą, zadaniami i obo­
wiązkami, jakie sytuacja ta stawia zarówno przed 
kierownikami naszej nawy państwowej, jak i 
przed całym narodem.

A więc w telegraficznym skrócie o sytuacji: mo­
żemy być zadowoleni z wysokiej w ostatnim cza­
sie dynamiki wzrostu produkcji i inwestycji. No­
tujemy znaczny wzrost zatrudnienia i dochodów 
ludności. Zbieramy owoce oddanych teraz do u- 
żytku poważnych inwestycji, których realizacja 
kosztowała nas w poprzednich latach sporo wy­
siłku.

I nieco szerzej o aktualnych zadaniach: przede 
wszystkim rolnictwo — chodzi o unowocześnienie 
i intensyfikację bazy produkcyjnej, o osiągnięcie

stanu, w którym produkcja roślinna będzie wy­
przedzać rozwijającą się na jej plonach produk­
cję zwierzęcą. D^ej znaczny rozwój eksportu 
przez „uszlachetnienie” jego asortymentu (nie 
chodzi o eksport za wszelką cenę — przestrzegał 
Premier). I po trzecie, jeśli mowa o sprawach naj­
ważniejszych — poprawa zaopatrzenia rynku. Nie 
pełne wykonanie bieżącego planu 5-letniego w za­
kresie towarów konsumpcyjnych i znane „kłopoty” 
rolnictwa w ubiegłych latach, pociągnęły za sobą 
dokonane już zmiany w proporcjach zadań nało­
żonych na przemysły produkujące towary rynko­
we i w przyznanych im środkach inwestycyjnych. 
Rezultaty tych zmitn są na rynku już widoczne.

Ostatnim tematem, który chcielibyśmy wybrać z 
problematyki gospodarczej, poruszonej przez Pre­
miera, jest doskonalenie metod planowania i za­
rządzania w przemyśle. Stanowi ono proces cią­
gły, systematycznie się u nas rozwijający. Ale 
stające dziś przed przemysłem wyższe, jakościowo 
nowe /zadania sprawiają, że postęp, jaki w naj­
bliższym czasie osiągniemy właśnie w zakresie do­
skonalenia metod planowania i zarządzania, bę­
dzie w znacznym stopniu współdecydować o na­
szych gospodarczych osiągnięciach.

A to właśnie one — nasze osiągnięcia gospodar­
cze — są i będą tłem. Tłem realizacji wszystkich 
pozagospodarczych elementów programu Frontu 
Jedności Narodu, wszechstronnego rozwoju życia 
społecznego 5 kulturalnego narodu, utrwalania i 
pogłębiania socjalistycznej świadomości jego oby­
wateli.

Taki jest plan pierwszy i takie jest tło obrazu 
nakreślonego wczoraj przez desygnowanego przez 
Sejm Premiera rządu PRL. (API)

Konferencja w Algierze 
nie odbędzie się przed sierpniem br.

I „Al o aresztowaniu Ben Belli |

Na łamach dziennika kairskiego „Al Ahram” ukazał się 
artykuł pióra jego redaktora naczelnego Hejkala. Autor w 
następujący sposób przedstawia scenę aresztowania Ben 
Belli.Szef sztabu armii algier­skiej, Taher Zbiri wraz z czterema oficerami udał się około drugiej nad ranem do pokoju Ben Belli. Zbudził pre zydenta słowami — „Panie Ah medzie, prawdziwi przywódcy walki przejmują odpowiedział ność za ten kraj”.Gdy Ben Bella zdumiony nic na to nie odpowiedział, Zbiri powtórzył: „Przestał pan być prezydentem Algierii, teraz po trzebuje pan wypoczynku”.Tym razem przyszła spokoj­na odpowiedź: „Przejdę do dru giego pokoju aby się ubrać”. Gdy jeden z oficerów uprze­dził Ben Bellę, by nie próbo­wał ucieczki, usłyszał odpo­wiedź: „Wiecie o tym, że
20 rocznica OHZ 
w San Francisco25 bm. rozpoczęły się w San Francisco trzydniowe uroczy­ste obchody 20 rocznicy podpi­sania Karty NZ i utworzenia Organizacji Narodów Zjedno­czonych.Do San Francisco przybyli stali przedstawiciele poszcze­gólnych państw w ONZ, m. in. również stały przedstawiciel PRL w ONZ ambasador Boh­dan Lewandowski z małżonką.Spośród szefów rządów w uroczystościach 20-lecia ONZ wziął udział tylko prezydent Johnson, który wygłosił w pierwszym dniu dłuższe prze­mówienie. (PAP
Paweł VI o sprawach 

współczesnego świata
Chcielibyśmy powiedzieć wszy­

stkim ludziom, na których spo­
czywa odpowiedzialność za roz­
wój wypadków, by zatrzymali się, 
póki nie jest jeszcze za późno — 
oświadczył w czwartek papież Pa 
weł VI, wskazując na niebezpie­
czeństwa zagrażające pokojowi.

„Świadomość wszystkich ludzi go 
dnych tego imienia — kontynuo­
wał papież — odrzuca z przeraże­
niem perspektywę wojny, w któ­
rej zostałyby zastosowane środki 
zagłady wynalezione przez nau­
kę i technikę. Byłoby to fatalne 
i nieodwracalne wydarzenie; oz­
naczałoby ono nie kres trudnoś­
ci, ale kres cywilizacji”.

Papież wzywał, by nie zapomi­
nać lekcji historii. Podkreślił on, 
że droga do ocalenia prowadzi po­
przez rokowania szczere, uczciwe 
i lojalne.

Mówiąc o krajach, których los 
napełnia go obecnie troską, pa­
pież wymienił Wietnam, Kongo, 
Dominikanę i Algierię.

Papież mówił również o zagad­
nieniach regulacji urodzin, refor­
mie Kurii Rzymskiej i soborze. 
Na temat regulacji urodzin papież 
powiedział, że komisja zajmująca 
się tą sprawą nie ukończyła jesz­
cze prac. (PAP) 

ucieczka nie odpowiada mej naturze, ale jeśli chcecie za­bić mnie, zróbcie to, nie po­trzebujecie do tego usprawied liwienia jakobym chciał ucie­kać i dlatego musieliście mnie zabić”.Hejkal pisze: „Ben Bella przekonany był o tym, że na­tychmiast go zabiją, ponieważ znają go jako bojownika, któ­ry łatwo się nie poddaje i wie <izą o tym, że Ben Bella jeśli pozostanie żywym, stanowić będzie niebezpieczeństwo dla każdego zamachu stanu skie­rowanego przeciw niemu”.Hejkal przedstawia tarcia między Ben Bellą a Butnedie- nem i Butefliką. Ben Bella chciał usunąć z rządu Bute- flikę, przeciw czemu ostro za­reagował Bumedien. Zbliżają­ca się konferencja na szczy­cie, następnie wspólna pod­róż z prezydentem Naserem po Algierii, a wreszcie przy­szłe spotkanie z prezydentem de Gaulle’em — to wszystko mogło tak wzmocnić pozycję Ben Belli, że jego przeciwni­cy powiedzieli sobie: teraz al bo nigdy.Hejkal podkreśla ogromne zasługi Ben Belli. Przyznaje, że Ben Bella mógł popełnić pewne błędy, ale stanowczo odrzuca takie zarzuty, jak zdradę stanu czy sprzeniewie rżenie funduszy państwo­wych, przytoczona dla uspra­wiedliwienia puczu. Równo­cześnie Hejkal stara się osz­czędzić osobę Bumediena.Redaktor naczelny „Al Ah­ram” podkreśla, że przewrót w Algierze — niezależnie od jego przyczyn — musi do głę­bi wstrząsnąć masami algier­skimi, narodem arabskim i światem afro-azjatyckim. Po­nadto może on zniszczyć „Dru gi Bandung”.Autor artykułu zamieszczo­nego przez „Humanite” przy puszcza,- że anonimowość rady rewolucyjnej ma swą przy­czynę — ukrycie przed naro­dem faktu, że rada ta nie jest reprezentatywna.
*Kierownictwo Włoskiej Par tii Komunistycznej wyraziło w opublikowanej w piątek de klaracji swe głębokie zanie­pokojenie sytuacją powstałą w Algierii, w której oddziały wojska używane są przeciw­ko narodowi.„Kierownictwo WłPK — czytamy w deklaracji — prag nie, by naród algierski mógł odnaleźć swą jedność, by mógł nadal budować u siebie socjalizm, by życiu Ben Bel­li i innych aresztowanych członków FLN nic nie groziło i by mogli oni powrócić jak najszybciej do pracy i dzia­łalności publicznej”.

Dobrze poinformowane Koła w 
Algierze uważają, że prawdopo­

dobnie konferencja na szczycie 
odroczona zostanie do sierpnia kr. 
lub marca 1966 r. Przypuszcza się, 
że miejscem spotkania będzie albo 
Algier, albo Kair lub Akra.

Pomimo zapewnień Algierskiej 
Rady Rewolucyjnej, niepokój o 
losy Ben Belli rośnie i — jak pod 
kreślają to korespondenci agen­
cji prasowych — jest on jednym 
z ważnych powodów ewentualne­
go odroczenia szczytu. (PAP)

Rządowa delegacja 
SFRI w PolsceW piątek 25 bm. przybyła do Warszawy na VII sesję Pol­sko-Jugosłowiańskiego Komi­tetu Współpracy Gospodarczej — rządowa delegacja SFRJ, której przewodniczy członek Związkowej Rady Wykonaw­czej Geza Tikvicki.Do chwili rozpoczęcia obrad goście jugosłowiańscy zwiedzą Międzynarodowe Targi Po­znańskie, Warszawę i jej oko­lice. (PAP)
Egzaminy wstępne 

na uczelniach Poznania
Na wyższych uczelniach w Poznaniu zamknięto listy zgło­

szeń*  kandydatów na I roku studiów. Największą popular­
nością cieszą się, jak zwykle, kierunki uniwersyteckie, a 
wśród nich filologia polska, psychologia oraz pedagogika. Na 
Wydziale Prawa i Biologii złożono w tym roku mniej podań 
niż w latach ubiegłych.

• Na końcowym przystanku 
na Junikowie nastąpiło wykoleję 
Hie przyczepki wozu tramwajo­
wego linii nr 3. Po krótkiej przer 
wie wznowiono normalny ruch.

• Przy ul. Dzierżyńskiego, z 
jadącego tramwaju wypadł 16-let 
ni Bolesław K. Doznał on ogól­
nych obrażeń i wstrząsu mózgu.

• Przechodzącego jezdnią ul. 
Starołęckiej 63-letniego Ludwika 
O. potrącił samochód. Doznał on 
poważnych obrażeń oraz wstrzą­
su mózgu. (za)

Ogółem, studia na wszyst­kich kierunkach UAM roz- pocznie w październiku około 1000 osób.Akademia Medyczna posia­da 430 miejsc na 3 wydzia­łach. O przyjęcie ubiega się tu 940 osób. Najwięcej zgło­szeń otrzymał Wydział Le­karski, gdzie liczba kandyda­tów jest trzykrotnie większa od limitu. W korzystniejszej
Dziennikarze prasy 
zakładowej radząW piątek, w Klubie Fabry­cznym Zakładów „H. Cegiel­ski” rozpoczęła się 2-dniowa narada redaktorów prasy za­kładowej poświęcona tematy­ce nowoczesności i jakości pro dukcji, rozwoju eksportu i kooperacji. Obok redaktorów kilkudziesięciu największych zakładów w kraju w obradach udział biorą: przedstawiciele KC i KW PZPR z zastępcą kie równika Wydziału Propagan­dy KC — Ferdynandem Ha­

berem; przedstawiciele władz związkowych, organizacji mło dzieżowych oraz środowisk technicznych i ekonomicznych.W pierwszym dniu obrad uczestnicy narady wysłuchali referatu dyrektora do spraw eksportu HCP — Franciszka 
Schmidta na temat nowocze­sności i jakości produkcji ja­ko podstawowego warunku ro zwoju eksportu; zapoznali się z oceną sposobów przedsta­wiania tej tematyki na ła­mach trzech gazet zakłado­wych Poznania sporządzoną na polecenie KW PZPR przez trzech poznańskich dziennika rzy; zapoznali się z historią Zakładów Cegielskiego i pro­wadzonym przez nie ekspery­mentem w dziedzinie ekspor­tu (HCP mają uprawnienia centrali handlu zagraniczne­go) oraz przeprowadzili dy­skusję.Dziś, uczestnicy narady zwiedzą MTP oraz spotkają się na specjalnie zorganizo­wanej konferencji prasowej z dyrektorem MTP.

Gen. de Gaulle’owi 
ubył konkurentGaston Defferre, socjalisty­czny kandydat na prezydenta Francji, ogłosił w piątek rano że wobec upadku jego projek tu utworzenia federacji socja listyczno-demokratycznej wy­cofuje swą kandydaturę.PAP
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opracował Janusz Marciszewski.

Chiny nie przyjmą 
misji Commonwealthu

Ministerstwo spraw zagra nicznych ChRL w nocie prze­
kazanej brytyjskiemu charge d’affaires ad interim w Pe­
kinie zakomunikowało w piątek, iż. nie przyjmie misji 
Commonwealthu.Jak donosi Agencja Nowych Chin, nota stwierdza, iż „rząd brytyjski posługuje się nazwą Wspólnoty Brytyjskiej, by oddać jeszcze jedną przy­sługę agresorom amerykań- skin ”.W zakończeniu nota pod­kreśla, że jedyna słuszna dro ga rozwiązania problemu wiet namskiego polega na tym, iż USA muszą bezzwłocznie po­łożyć kres swej agresji, wyco­fać wszystkie swe siły zbroj­ne z Wietnamu Południowego, tak aby naród wietnamski mógł sam rozwiązać problem wietnamski.

tyWietnamska misja państw Commonwealthu ogłosiła w czwartek wieczorem nowe o- świadczenie na temat swych celów.Oświadczenie, które opubli­kował oficjalny rzecznik kon­ferencji premierów państw Commonwealthu stwierdza na wstępie, że misja pragnie „wy jaśnie... pewne nieporozumie­nia” na temat swych „pod­staw działania”.

sytuacji są maturzyści, którzy złożyli podania na stomatolo­gię i farmację. Stosunek wol­nych miejsc do liczby zgłoszeń przedstawia się na pierwszym z nich w proporcji 1 do 2, na drugim natomiast przekracza nieznacznie możliwości rekru­tacyjne wydziału.Ńa Wydziale Rolnictwa WŚR w Poznaniu rozpoczhie studia 270 osób. Prawie 4 zgło szenia na 1 wolne miejsce o- trzymała Technologia Rolno- Spożywcza. Z pozostałych wy działów — Melioracja i Ogród nictwo dysponują 1 miejscem dla 3 kandydatów, a Hodowla Zwierząt, Wydział Leśny i Technologia Drewna mogą przyjąć połowę starających się na studia osób. Nieco więcej zgłoszeń niż w latach poprzed nich złożono na Politechnice Poznańskiej. Do egzaminów wstępnych na tej uczelni tech­nicznej przystąpi w tym roku 1280 osób. Na wszystkich wy­działach i kierunkach liczba podań przekracza prawie dwu­krotnie wyznaczony limit. Po­dobna proporcja utrzymała się na wydziałach Ogólno-Ekono- micznym i Handlowe-Tech- nicznym WSE.Egzaminy pisemne na po­znańskich uczelniach odbędą się w dniach od 2—5 lipca. Egzaminy ustne wyznaczone zostaną w terminie później­szym. (wa)

• Wieczorem przy ul. Głuszy­
na, Zenon C. jadąc motorem w 
w stanie wskazującym na użycie 
alkoholu, przewrócił się, doznając 
ogólnych obrażeń. Na tej samej 
ulicy w identycznych okolicznoś­
ciach uległ wypadkowi inny mo­
tocyklista Bogumił N. Tym ra­
zem skończyło się gorzej. Bez- 
przytomnego, ze wstrząsem móz­
gu przewieziono do szpitala.

• Dawno nie notowano w am­
bulatorium Pogotowia 'takiej licz­
by wpadków jak wczoraj. Od 
■wczesnego przedpołudnia do póź­
nych godzin wieczornych dyżur­
ny chirurg zszywał rany dziesiąt­
kom nieostrożnydh amatorów ką­
pieli, którzy wchodząc do wody 
w miejscach do tegp nie przezną 
czonych doznali rożnych okale­
czeń nóg. Do najczęstszych »ale- 
żały rozcięcia stóp odłamkami 
szkła.

Oświadczenie podkreśla w szczególności, że misja chcia- łaby „nawiązać kontakt ze wszystkimi stronami wiet­namskimi”, tzn. po raz pier­wszy daje do zrozumienia, iż misja gotowa jest spotkać się także z powstańcami połud- niowowietnamskimi.Oświadczenie apeluje rów­nocześnie do wszystkich stron o wstrzymanie działań zbroj­nych w Wietnamie na czas trwania pracy misji. (PAP)
Powołanie rządu

Dokończenie ze str. 1bu Poselskiego SD zadeklaro­wał poparcie dla proponowa­nego składu nowego rządu i programu jego działania. J. K. Wende omawiając szereg problemów związanych z dal szym rozwojem kraju poświę cił wiele uwagi aktualnej sy tuacji w dziedzinie rozwoju usług, rzemiosła i drobnej wy twórczości.Następnie przemawiali po­słowie: Stanisław Stomma (bezp., „Znak”), Jerzy Hag- 
majer (bezp. „Pax”) i Jan 
Frankowski (bezp. „Chrzęść. Stów. Społ.”), którzy również wyrazili poparcie dla oświad­czenia Prezesa Rady Mini­strów.Po zamknięciu dyskusji nad oświadczeniem Premiera — Sejm powołał rząd PRL w proponowanym składzie.Następnie Izba dokonała wyboru 18 stałych komisji — roboczych organów Sejmu.Na wniosek Konwentu Se­niorów, Izba podjęła uchwałę c zamknięciu pierwszej sesji Sejmu z dniem 25 bm.O godz. 20.05 Sejm zakoń­czył obrady.Nowo wybrane komisje zbierają się obecnie na swych pierwszych posiedzeniach.

*Ukonstytuowało się Koło Bezpartyjnych Posłów przy Klubie Poselskim PZPR. Se­kretarzem koła wybrana zp- stała posłanka, inż. arch. Ffe- lena Skibniewska. (PAP)
Walne zebranie 
sprawozdawców 

parlamentarnychZgodnie z tradycją po pier­wszych posiedzeniach Sejmu nowej kadencji odbyło się w piątek walne zebranie Klubu Sprawozdawców Parlamentar nych.Na zebranie przybył sekre­tarz KC PZPR — Artur Sta- 
rewicz.W obradach, którym prze­wodniczył przewodniczący Za rządu Głównego SDP — pos. 
Stanisław Mojkowski wzięli udział członkowie Prezydium Zarządu Głównego SDP pos. pos. Henryk Korotyński i Mie­
czysław Róg-Swiostek oraz za stępcy kierownika Biura Pra­sy KC PZPR — red. Andrzej 
Weber.Sprawozdanie ustępującego Zarządu Klubu złożył Jego przewodniczący red. Zdzisław 
Sachnowski.W szerokiej dyskusji omówio no główne zadania sprawo­zdawców parlamentarnych w nowej kadencji Sejmu.W toku obrad zabrał głos 
Artur Starewicz, który wyra­ził uznanie dla dotychczaso­wej działalności klubu, omó­wił niektóre problemy związa ne ze sprawozdawczością i Pu blicystyką sejmową oraz zło­żył członkom klubu życzenia dalszej owocnej pracy.Walne zebranie wybrało nowy Zarząd Klubu. (PAP)
84 ofiary katastrofy

Kie dolecieli
do WietnamuAmerykański bdrzutowiec wojskowy „C-135” transpor­tujący 72 marines do Wietna­mu vte Honolulu, rozbił się W górzystej okolicy w pobliży bazy lotniczej El Toro w Kali fornii.Wszyscy żołnierze oraz zało ga w liczbie 12 osób zginęli na miejscu. Szczątki samolotu znaleziono w odległości 8 kna od miejsca katastrofy. (PAP)



Oświadczenie premiera Józefa Cyrankiewicza
(Skrót)WYSOKI SEJMIE!Zaszczytne zadanie przed­stawienia propozycji co do składu Rady Ministrów, które wczoraj na wniosek I sekre­tarza KC PZPR towarzysza Władysława Gomułki wyra­żone także z upoważnienia Ko­misji Porozumiewawczej Stron nictw — zadanie, które otrzy­małem od Wysokiego Sejmu pragnąłbym połączyć z oświe­tleniem niektórych wybra­nych zagadnień dotyczących prac rządu i pewnych zasad­niczych wytycznych działania, którymi zamierzamy się kie­rować przy wykonywaniu na­szych obowiązków.Zamierzamy te nasze zada­nia wykonywać w ścisłej współpracy, pod kontrolą Sej­mu, któremu wyborcy powie­rzyli czuwanie nad realizacją programu Frontu Jedności Narodu, tego realnego drogo­wskazu na najbliższą przy­szłość naszego kraju.Z kolei Sejm powierza kie­rowanie realizacją dużej części tego programu powołanemu przez siebie rządowi i kiero­wanej przez niego administra­cji państwowej, w tym gospo­darczej, centralnej i tereno­wej.Dochodzi do tego czuwanie nad realizacja programu Fron tu Jedności Narodu w prze­kroju terenowym i kontrola 4ej wykonania przez rady na­rodowe wszystkich szczebli do gromady włącznie.W ten sposób realizacja pro­gramu Frontu Jedności Naro­du, programu ustalającego na podstawie uchwał najwyższych organów kierowniczej siły — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, uchwał Zjedno­czonego Stronnictwa Ludowe­go i Stronnictwa Demokratycz nego. kierunki możliwie naj­bardziej harmonijnego rozwo­ju, proporcje i hierarchie za­dań w dziedzinie rozbudowy kraju — ma na wszystkich szczeblach władzy ludowej od nowiednie organy nadrzędnej kontroli, działania organów wykonawczych i konfrontacji wykonawstwa z programem.Zarówno program jak i na­sze zamierzenia realizacyjne są logiczną i konsekwentną kontynuacja procesów rozwo­jowych, które zaczęły się w naszym kraju w chwili wy­zwolenia i wynikały z tego co określamy mianem polskie^ rewolucji socjalistycznej. Wy­bór drogi ostatecznie utrwalo­ny został w wyborach do Sej­mu Ustawodawczego w stycz­niu roku 1947.Wtedy to właśnie naród pol­ski przypieczętował wybór de­finitywny drogi: buduiemy Polskę Ludowa, socjalistyczną, w granicach nad Odrą. Nysa i Bałtykiem. Była to decyzja historyczna i jesteśmy jej wy­konawcami.Oczywiście dziś — wyko­nawcami w zmienionych wa­runkach. Albowiem decyzja ta oznaczała grun+owną premia no tej rzeczywistości. jaką za­staliśmy w Polsce, gdy uszedł z niej hitlerowski okupant.Żyiemy wiec w innej Pol­sce, a popatrzmy iak bardzo mnej, gdy wybieraliśmy Se;m Ustawodawczy w roku 1947 — spośród 24 milionów — tyle hr^ności liczył wtedy kraj — mieszkała w miastach. 2,3 na wsi. Dziś snośród ponad 31 mi- honów mieszkańców niemal Połowę stanowi ludność miej­ska. Już to jedno zestawienie świadczy o przewrocie w kra- hb którv przeobraził się z rol­niczego w nrzemysłowo-rolni- czy. Przeszło dwu- i półkrot- nie. bo do 8,5 miliona wzrosła liczba pracowników zatrudnio nych w gospodarce uspołecz­nionej. Nakłady inwestycyjne wtedy w roku zebrania sie Sej n^u Ustawodawczego wynosi­my niespełna 20 mld. zł, dziś są * górą 6-krotnie wieksze. ^-krotnie większa jest produk cia energii elektrycznej, niecio krotny wzrost produkcji stali, dwukrotny — wydobycia we- cztery z góra razy wiecejDaszyn. rolniczych. Stocznie ~~ wówczas 200 ton. dziś po­nad 300 tys. ton rocznie wvnusz rżanego nowego tonażu. Han- zagraniczny siedmiokrot­nie Wiokszv Cztery razy wie- cei absolwentów szkół wyż­szych rocznie. Pięć razy tyle 

lekarzy co w roku 1947. Osiem

razy tyle bibliotek publicz­nych.Ale nawet najbardziej traf­nie dobrane liczby i wskaźni­ki nie unaocznią najistotniej­sze.] przemiany, która doko­nała się w naszym kraju. To przemiana postaw ludzkich. Dorosło i dojrzało pokolenie wychowanków Polski Ludo­wej. Przekształciły się pod wpływem wielkich przemian postawy myślowe olbrzymiej większości ludzi z pokoleń starszych. Mamy dziś do czy­nienia z opinią publiczną, dla której ustrój socjalistyczny jest rzeczą naturalną i nikt z ludzi myślących w naszym kraju nie wyobraża sobie, by możliwe było odmienianie w kierunku wstecznym tego, co doknn^ło się w 20-leciu.
Albowiem proces kształtowa 

nia się socjalistycznej świado­
mości społeczeństwa oznacza­
jąc cementowanie się jedności 
narodu na płaszczyźnie socja 
lizmu, oznacza równocześnie 
ogromny rozwój świadomości 
politycznej i społecznej, wy­
ostrzenie krytycyzmu, uaktyw 
nienie społeczne, wzrost zaan­
gażowania milionów w pracy 
gospodarczej, politycznej, soo- 
łecznej. kulturalnej. Dążyliś­
my świadomie do rozszerzenia 
uprawnień organów władzy 
terenowej zarówno dlatego, 
że dyktował to nakaz uspraw 
nienia systemu zarządzania, 
ale także i dlatego, by stwo 
rzyć jak najszersze podstawy 
pod demokrację socjalistyczną 
w Polsce, by wciągnąć jak 
najszersze masy do udziału w 
procesie rządzenia.Toteż uważamy, że musi być troską zarówno rządu jak i rad narodowych czuwanie nad tym, by organy naszej władzy coraz lepiej spełniały swe za­dania.Kadencja obecnego Sejmu obejmuje między innymi uchwalenie nowego planu pię­cioletniego. Zadaniem rządu bę dzie kierowanie jego realiza­cją. Stawia ten plan przed na­mi wszystkimi, przed społe­czeństwem trudne, a nawet w niektórych dziedzinach bardzo napięte zadania.Już u samego progu opraco­wywania założeń naszego pla­nu stanęliśmy wobec poważ­nego problemu zapewnienia miejsc pracy dla blisko półto- ramilionowej rzeszy młodzie­ży, wchodzącej do produkcji w tym okresie.

Zadaniem naszym będzie tak 
że wygranie wielkiej batalii 
eksportowej, i to na kilku fron 
tach naraz. Zwiększenie kon­
kurencyjności naszych arty­
kułów eksportowych oznacza 
wydatną poprawę ich jakości i dc stosowanie do potrzeb za­
granicznych rynków przy 
jednoczesnym utrzymaniu opia 
calności. Nie jest naszym ce­
lem eksporł za tak zwaną 
wszelką cenę, a więc kosztem 
dochodu narodowego lecz eks 
port przynoszący krajowi ko­
rzyści. Duże znaczenie dla po­
prawy i umocnienia równo­
wagi naszego bilansu płatni­
czego ma sprawa uwolnienia 
kraju od ciężaru importu zbóż. 
To zaś stawia niemałe zadania 
przed naszym rolnictwem i 
przemysłem pracującym dla 
rolnictwa — w szczególności 
chemii i przemysłu maszyno­
wego.Do niedostatecznie dotąd zaspokajanych potrzeb ludnoś ci należą niewątpliwie usługi. Troska o ten dział gospodar­ki należy przede wszystkim do rad narodowych, a ogólna polityka rządu zmierzać bę­dzie do stworzenia pomyśl­nych warunków dla rozwoju usług: tym sprawom poświę­cę jeszcze późniei narę słów.Nie muszę dodawać, że przedmiotem szczególnej tro­ski nas wszystkich są sprawy oświaty i kultury., Rewolucja kulturalna, która dokonała się w Polsce jest ważkim skład- r'kiem wielkiej przemiany u- strojowej.WYSOKA IZBO!Rzecz jasna, rząd poświęcać bedzie najwięcej uwagi •— po­dobnie jak poprzednio — pro­blematyce gospodarczej, głów nej i decydującej dźwigni ro­zwoju kraju.Za najbardziej charaktery­styczną tendencję aktualnej sytuacji gospodarczej uznać należy niewątpliwie wysoką dvnamike wzrostu produkcji nrzemvsłowei i inwestycji w 
gospodarce narodowej.

W okresie 5 miesięcy br. glo balna produkcja przemysłowa wzrosła w porównaniu z od­powiednim okresem 1964 r. o ponad 11 proc., to jest więcej niż założono w planie. Jest to najwyższe tempo wzrostu pro dukcji przemysłowej osiąg­nięte w tym okresie w ciągu realizacji bieżącego planu 5- letniego.
Po okresie kadencji ubiegłe 

go. Sejmu gospodarka nasza 
dziedziczy wielkie efekty roz­
budowy: wzrost łącznie z ro­
kiem 1965 o ponad 50 proc, 
całej produkcji przemysłowej 
w porównaniu z 1960 r., prze­
zwyciężenie deficytu mocy e- 
lektrowni w stosunku do za­
potrzebowania, do czego w du 
żym stopniu przyczyniło się 
zbudowanie największej w 
kraju elektrowni w Turoszo- 
wie, 3,5-krotny w porównaniu 
z 1960 r. wzrost produkcji 
przetworów naftowych, dzięki 
uruchomieniu rafinerii w Pło­
cku, ponad 2-krotny wzrost 
wydobycia węgla brunatnego, 
stworzenie dzięki budowie 
kombinatu w Tarnobrzegu no 
wego przemysłu siarkowego, 
ponad 2-krotny wzrost pro­
dukcji przemysłu maszynowe 
go i chemicznego, a więc tych 
gałęzi przemysłu, które jak 
wiadomo decydują obecnie o 
tempie rekonstrukcji technicz 
nej całej gospodarki.Jednym z kluczowych pro- olemów wzrostu naszej gospo darki i podnoszenia stopy ży­ciowej całego narodu jest przy spieszenie rozwoju rolnictwa. Stąd też sprawy rolnictwa są przedmiotem szczególnej opie ki rządu, w jeszcze wyższym stopniu niż dotychczas.Podstawy działania w tym zakresie stworzyły uchwały IV Zjazdu PZPR i IV Kongre su ZSL.W opracowywanym obecnie projekcie planu 5-letniego przewidujemy poważny wzrost nakładów inwestycyjnych na rolnictwo. Wyniosą one około 146 mld. zł i będą większe o ponad 60 proc, w porównaniu z nakładami obecnego planu 5-letniego. Na rozbudowę wie lu gałęzi przemysłu zaopatru­jących rolnictwo w nowoczes ne środki produkcji przezna­czamy około 64 mld. zł. U- dział rolnictwa w ogólnych nakładach inwestycyjnych zwiększy się z obecnych 14 proc., do 18,2 proc., a w ca­łości inwestycji produkcyj­nych do ponad 23 proc.Najważniejszym problemem do rozwiązania — z punktu widzenia całej gospodarki na­rodowej, jest problem zbożo­wo - paszowy i zadanie stop­niowego ograniczania importu zboża aż eto jego likwidacji. Obecnie osiągnięty poziom nrzemysłu oraz planowana roz budowa, zwłaszcza przemysłu nawozowego, umożliwiała po­stawienie rolnictwu nowego zadania, to jest przyspieszenia tempa wzrostu produkcji ro­ślinnej o 17 proc., tak aby wy przedzała ona tempo rozwoju produkcji zwierzeeej, która musi się rozwijać w’ coraz większym stopniu na krajo­wej bazie paszowej.Obok wymienionych zadań wypada również podkreślić i szereg innych, jak zadanie dalszego podnoszenia olonów i zbiorów roślin przemysło­wych, strączkowych, warzyw i owoców.Nowy plan 5-letni jak to wynika z pokrótce omówio­nych zadań charakteryzuje je den główny kierunek działa­nia — dalsza i szybszą inten­syfikację całej gospodarki roi nej, wszystkich sektorów i wszystkich rejonów naszego kraju.

Program wzrostu produk 
cji całego rolnictwa opiera­
my w poważnym stopniu na 
państwowych gospodar­
stwach rolnych.Bardzo ważnym ogniwem 

modernizacji indywidualnych gospodarstw chłopskich stały 
się w ostatnich kilku latach 
kółka rolnicze.Integralną częścią naszego programu modernizacji rol­nictwa jest podnoszenie po­ziomu wiedzy rolniczej i kul­tury technicznej rolników, któ re w poważnym stopniu de­cydować będą o jak najbar­dziej efektywnym wykorzysta niu planowych dostaw środ­
ków produkcji.

Polityka rolna naszego pań­stwa nacelowana jest na stałe ulepszanie warunków dla trwa łego rozwoju, produkcji rolni­czej. Do polityki tej nasi rol­nicy przyzwyczaili się i. wy­soko ją sobie cenią. Wiedzą 
oni dobrze, że władza ludowa 
pamięta o nich, tak w wy­
padkach kiedy chodzi o stwa­
rzanie nowych perspektyw, 
jak i wtedy, gdy trzeba nieść 
doraźną pomoc gospodar­
stwom, które znalazły się na skutek klęsk żywiołowych w trudnej sytuacji.Obecna sytuacja w rolnic­twie nie jest jeszcze w pełni jasna, bo w ostatecznym rezul tacie o wynikach produkcji ro ślinnej decydować będą wa­runki atmosferyczne w dal­szych miesiącach lata i jesie­ni.

W handlu zagranicznym w 
ciągu 4 miesięcy br. obroty 
wzrosły łącznie o ponad 9 
proc., to jest w tempie nieco 
szybszym niż założono w pla­
nie. Eksport wzrósł łącznie o ponad 7 proc, w porównaniu z odpowiednim okresem 1964 r., w tym eksport maszyn i u- rządzeń o 24 proc., dając prze ważającą część osiągniętego przyrostu całego eksportu. Im port wzrósł odpowiednio o po nad 12 proc., przy czym w naj szybszym tempie wzrósł im­port konsumpcyjnych towa­rów przemysłowych, przezna czonych na zaopatrzenie ryn­ku krajowego. Problem rów­nowagi bilansu płatnicze­go w obszarze wolnodewizo- ■wym pozostaje nadal jednak problemem trudnym, wyma­gającym stałej uwagi rządu, wymagającym nieraz boles­nych operacji i dalszej akty­wizacji eksportu.Charakterystyczną cechę b:eżącego roku stanowi rów­nież' wysoki wzrost zatrud­nienia, a w konsekwencji szybszy niż w latach poprzed­nich wzrost dochodów ludno­ści. Jak wiadomo rok bieżący charakteryzuje się znacznym zwiększeniem liczby ludność3 wchodzącej w wiek zdolności do pracy. Jest to fakt pozy­tywny. Stawia to jednak przed naszą gospodarką zadanie przygotowania większej licz­by nowych miejsc pracy, dla opuszczającej szkoły i wyższe uczelnie młodzieży. Trzeba stwierdzić, że zadanie to rea­lizujemy z powodzeniem.Przytoczone wyżej fakty po zwalają na stwierdzenie o cha rakterze reasumpcji: kraj nasz znajduje się na fali wysokie­go tempa rozwoju gospodar­czego, trudności, jakie napot­kaliśmy w latach 1962—1963 zostały w poważnej części przezwyciężone, chociaż nadal występują napięcia wynikają­ce z nie w pełni ustabilizowa­nej sytuacji w rolnictwie, han dlu zagranicznym i w sytuacji rynkowej. To rząd musi mieć 
na uwadze.Z aktualnej sytuacji gospo­darczej kraju wynikają rów­nież nowe problemy, na roz­wiązaniu których koncentro­wać się bedzie praca rządu w najbliższym okresie.

Na pierwszym miejscu na­leży tu wymienić systematycz­ne polepszenie sytuacji ryn­kowej i poprawę zaopatrzenia ludności. W wyniku znaczne­go wzrostu dochodów ludności w latach 1961—64, a równoczes nego niewykonania w pełni za­dań planu 5-letniego, w zakre­sie produkcji dóbr konsump­cyjnych nastąpił i utrzymuje się duży nacisk na rynek we­wnętrzny. Przy globalnej rów nowadze rynkowej występują nadal braki zarówno ilościowe jak i asortymentowe w dosta­wach szeregu artykułów, stwa rzające trudności w zakupach ludności. Przezwyciężenie tych trudności rząd uważa za cen­tralne zadanie w aktualnej sy­tuacji gospodarczej kraju. W tym celu już w planie na 1965 rok zmienione zostały propor­cje na korzyść poprawy sytu­acji w produkcji, przeznaczo­nej na potrzeby rynku i obec­nie obserwujemy w tej dzie­dzinie pierwsze, aczkolwiek jeszcze niedostateczne rezul­taty. W tym samym celu jesz­
cze w 1964 roku rząd podjął 
uchwały o dodatkowej, ponad­
planowej produkcji wyrobów 
rynkowych w przemyśle ma­
szynowym i drobnym. W bie­żącym roku rząd podjął decy­zję zwiększenia i przyspiesze­

1965—1970 przewiduje się kon­sekwentną realizację podję­tych ustaleń oraz ich uzupeł­nienie w miarę potrzeby.
Na czoło dużej listy aktów 

prawnych i decyzji rządowych 
wysunąć należy ustawę o ubez 
pieczeniu społecznym rzemieśl 
ników. Wydane też zostały po­
lecenia organom prezydiów 
rad zmierzające do zwiększe­
nia przydziałów lokali użytko 
wych dla rzemieślniczych za­
kładów usługowych i stosowa­
nia ulg czynszowych.Poważną trudność stanowią wciąż sprawy zaopatrzenia rze miosła. W tym celu rozszerzo­no uprawnienia rzemieślników do dokonywania zakupów w sieci handlu detalicznego z wy jątkiem towarów bezspornie deficytowych. Anulowano rów nież przepis stanowiący, że ra chunki wydawane rzemieślni­kom w sklepach nie mogą sta nowić dowodu w postępowa­niu podatkowym.

W chwili obecnej trwają w Komisji Planowania przy Ra­dzie Ministrów — w oparciu o materiały opracowane przez przedsiębiorstwa, zjednoczenia i ministerstwa oraz przez pre­zydia rad narodowych — in­
tensywne prace nad wstęp­
nym projektem 5-letniego pla­
nu rozwoju gospodarki naro­
dowej na lata 1966—1970. Na­leży podkreślić, że prace nad projektem przyszłego planu 5- letniego prowadzone są grun­towniej i w szerszym zakre­sie niż to miało miejsce przy sporządzaniu poprzednich pla­nów wieloletnich.Jednocześnie rozwinięta zo­stała akcja opracowywania i przedyskutowania w poszcze­gólnych zakładach tak zwa­nych planów alternatywnych.Pozytywnym wynikiem tej dyskusji śą plany alternatyw­ne opracowane przez załogi większości przedsiębiorstw, zawierające propozycje efek­tywniejszego wykorzystania rezerw i oszczędniejszego go­spodarowania środkami inwe stycyjnymi. Plany alternatyw­ne przyczyniły się do wzboga­cenia i skonkretyzowania pro­blematyki planu gospodarcze­go.Jednym z kluczowych pro­blemów nadchodzącego 5-le- cia jest prawidłowe zagospo­darowanie siły roboczej i dla­tego też w dotychczasowych pracach nad projektem pla­nu położono szczególny nacisk na możliwie wszechstronne oświetlenie tego problemu.Należy również podkreślić, że opracowany obecnie pro­jekt planu 5-letniego oparty jest, o wyniki przeprowadzo­nych konsultacji i uzgodnień z krajami zrzeszonymi w RWPG na temat wzajemnych dostaw surowców i gotowych wyrobów, co stanowi jeden ż elementów podbudowujących realność zawartych w nim u- staleń.Podstawowe kierunki roz­woju będą zgodne z ustalenia­mi zawartymi w wytycznych, uchwalonych przez IV Zjazd PZPR.

4$Na przestrzeni ostatnich kil ku lat, zarówno partia, jak .i rząd wiele uwagi poświęciły zagadnieniom doskonalenia metod planowania i zarządza­nia gospodarka narodową.
Rezultaty tych prac zrefero­

wane będą w najbliższym cza­
sie Komitetowi Centralnemu 
PZPR — i na gruncie jearo 
uchwał dokonywane beda 
przez rząd dalsze posunięcia 
— które rzutować będą na naj 
bliższe lata.Trzeba powiedzieć, że ulep­szanie metod planowania i za rządzania jest w naszej prak­tycznej działalności procesem może nieraz niewidocznym, ale ciągłym opartym o wyniki wielu doświadczeń, badań i eksperymentów. Uzyskane w ten sposób wyniki są sukce­sywnie wprowadzane do prak tyki gospodarczej.Można spokojnie stwierdzić, że nie jesteśmy w tej sprawie na ostatnim miejscu — wiele snraw gdzie indziej dvskuto- wanych jest u nas wdrożonych w nraktvke. Nie oznacza to oczywiście, że nie nrmy w tej dziedzinie leszcze sporo do zrobienia, do nadrobienia a przede wszystkim do wdroże­nia.Jeśli chodzi o system bodź­ców ekonomicznych, to zmia
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nia importu maszyn dla prze­mysłu włókienniczego w celu poprawy zaopatrzenia rynku w deficytowe wyroby, m. in. w wyroby dziewiarskie i poń­czosznicze, zwłaszcza produko­wane z przędzy helanko.
Drugim problemem, który koncentrować będzie szczegól­ną uwagę rządu w bieżącym roku będzie maksymalne do­stosowanie ilości i struktury asortymentowej dostaw, w szczególności na potrzeby in­westycyjne, na rynek wiejski do zwiększonej w bieżącym roku siły nabywczej wsi. W tym celu rząd w bieżącym ro­ku podjął już szereg środków. Ograniczono np. eksport ce­mentu przesuwając część do­staw na zaopatrzenie rynku wiejskiego. Dostawy cementu, które już w roku ubiegłym o- siągnęły poziom 2,6 min. ton, w roku bieżącym wzrosły o 8 proc. Zdajemy sobie sprawę, że jest to ilość wciąż jeszcze niedostateczna.Rząd rozpatruje również sze reg propozycji zmierzających do zwiększenia dostaw innych towarów dla wsi.
Trzecim zadaniem, na któ­rym koncentruje się i będzie się koncentrowała w najbliż­szym okresie działalność rzą­du jest osiągnięcie zdecydowa­nej poprawy jakości i nowo­czesności produkcji. Dotyczy to zarówno produkcji artyku­łów rynkowych, jak i środków produkcji. Dotyczy to w rów­nej mierze produkcji ekspor­towej, jak i produkcji przezna czonej na rynek wewnętrzny.
Czwartym problemem, któ­ry wymaga szczególnej uwagi, jest terminowe oddawanie do użytku przewidzianych pla­nem obiektów z inwestycji. Specyfikę sytuacji pod tym względem w bieżącym roku wyznacza fakt, że rok 1965, jak wspomniałem wyżej, jest ro­kiem kończenia całego szere­gu kluczowych inwestycji. To­warzyszy temu duży wzrost nakładów inwestycyjnych. Równocześnie wzrost siły na­bywczej wsi stworzył w bie­żącym roku silne bodźce dla zwiększenia budownictwa na wsi.Pomimo tego wzrostu rząd postanowił dodatkowo zwięk­szyć kredyty inwestycyjne dla rolników o dalsze 400 min. zł, co oznacza, że otrzymują oni w tym roku prawie 5 mld. zł kredytów na inwestycje, tj. o około 18 proc, więcej niż w 1964 roku. Stawia to jednak zwiększone wymagania przed przemysłem, aby sprostał za­potrzebowaniu wsi na środki produkcji.
Odrębną sprawą, na której koncentruje się uwaga rządu w ostatnim okresie i która na dal zajmować będzie wiele uwagi jest sprawa budownic­twa mieszkaniowego. Jak wia domo budujemy z roku na rok więcej mieszkań. Jednakże fak tem jest, że rozmiary budow­nictwa, określone ogólnymi możliwościami finansowania tego budownictwa przez pań­stwo i możliwościami naszej gospodarki narodowej, nie po krywają jeszcze potrzeb. W tej sytuacji rzeczą wielkiej wagi jest maksymalne wykorzysta­nie możliwości zwiększenia bu downictwa mieszkaniowego przez rozszerzenie systemu współfinansowania przez lud­ność budownictwa mieszka­niowego. Temu celowi służą ostatnie decyzje w sprawie no wych zasad budownictwa spół dzielczego, które wchodzą w życie i które wymagać będą uwagi również w dalszych miesiącach roku.
Dalszą sprawą jest sprawa właściwych proporcji pomię­dzy wzrostem produkcji, za­trudnienia, wydajności pracy * płac. Należy zwrócić w dal­szych kwartałach szczególną uwagę na właściwe gospoda­rowanie przyrostem zatrudnię nia, aby nie dopuścić do wzro stu zatrudnienia nieuzasadnio nego potrzebami produkcji lub usług, nie dopuścić do prze­kroczenia i tak już wysokiego planu wzrostu zatrudnienia w bieżącym roku, co mogłoby utrudnić poprawę sytuacji rynkowej, na co kładziemy tak auźy nacisk.
Chcę jeszcze raz podkreślić, 

że sprawy ochrony i rozwoju 
rzemiosła były przedmiotem 
wielu poczynań rządu w ostat 
nim okresie W programie po 
lityki gospodarczej w latach
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ny w tym zakresie zostały już zapoczątkowane przez wprowa dzenie nowych zasad premio­wania pracowników umysło­wych w przemyśle i budow­nictwie. Staramy się stworzyć taki system bodźców, który pozwoliłby przedsiębiorstwom na elastyczne dostosowywanie się do aktualnych potrzeb od­biorców przy maksymalnym ograniczeniu czynników typu administracyjnego.Chcemy w szerszym niż do­tychczas zakresie wprowadzić planowe rezerwy również w innych dziedzinach, jak w handlu zagranicznym i rolnic­twie, jako stały system plano­wania gospodarczego i to za­równo w postaci fizycznych rezerw, jak również w niektó­rych dziedzinach w postaci nierozdysponowanych zdolno­ści produkcyjnych.Chciałbym nieco uwagi po­święcić sprawie, trybu pracy rządu i organów wykonaw’- czych. ,Funkcja rządu ma przede wszystkim charakter kierow- niczo-koordynacyjny. Zada­niem jego jest nadawać kie­runek pracy organów admini­stracji i gospodarki oraz ko­ordynować tę działalność. Zna czenie tej funkcji rządu wzra­sta niepomiernie wraz z doko­nanym w ostatnich latach roz­szerzeniem kompetencji i usa­modzielnieniem działalności ministrów, prezydiów rad na­rodowych, zjednoczeń, przed­siębiorstw. Dzięki temu rząd może i powinien w coraz wię­kszej mierze koncentrować swą uwagę na takich spra­wach, od których rozstrzyg­nięcia zależy zasadniczy kie­runek działalności organów ad ministracji i gospodarki, a przez koordynowanie tej działalności zapewnić najwięk szą jej sprawność i efektyw­ność.Dokonanym w ostatnich la­tach głębokim zmianom w u- sytuowaniu prezydiów rad na­rodowych odpowiada też zmie niony stosunek rządu do ich 
pracy. Bezpowrotnie minął 
czas, gdy organy centralne mo 
gły drobiazgowo kierować pra 
cą prezydiów i ingerować w 
tę pracę. Dziś podstawowym instrumentem sprawowania przez rząd swej funkcji kie­rowniczo - koordynacyjnej w stosunku do prezydiów rad na­rodowych — a zwłaszcza w stosunku do prezydiów WRN — są wytyczne, zawarte w NPG. budżecie i uchwałach o charakterze ogólnym, (norma­tywnym). Rozwinęły się też poważnie różnorodne formy współpracy rządu z prezydia­mi rad narodowych. Współpra cy tej chcemy nadać większą jeszcze planowość i systema­tyczność.Rady narodowe w wyniku konsekwentnie przeprowadzą nego procesu decentralizacji rozszerzyły jak wiadomo zna­cznie swoje uprawnienia, a także znacznie zwiększyły swoje środki działania gospo­darując dziś 77 przeszło mi­liardami złotych w porówna­niu z 18 w roku 1955.Poważnie został zaawanso­wany proces uniezależnienia rad szczebla powiatowego.W skali kraju poważnie spa da udział jednostkowych bud­żetów województw na rzecz budżetów powiatowych. Jest to oczywiście pozytywny do­wód dalszego procesu decen­tralizacji.• Ale bardzo nikły jest jesz­cze wzrost budżetów gromadź kich rad narodowych i miej­skich rad miast nie stanowią­cych powiatu, tych więc rad. które są najbliżej ludności i ie. potrzeb.To jest kierunek działania na najbliższy okres, łączący się z zamierzoną a zaniedba­na aktywizacją małych miast, a także z koniecznością umoc­nienia roli gromady.Odbvły się już pierwsze se- sie rad. inaugurujące cztero­letni okres działalności nowo wybranych organów władzy indowej. Wvbrane rady przeją nu;ą po radach poprzedniej kadencji znaczny dorobek, ale { wiek^ze oraz bardziej odpo­wiedzialne zadania.Do zadań tych należy w szczególności:

► umacnianie roli i pozycji 
systemu przedstawicielskiego 
rad;

► dalsza stabilizacja i u- 
macnianie odpowiedzialności 
rad i organów im podległych;

► funkcje koordynacyjne 
• powinny być wysunięte na 

plan pierwszy w działalności 
rad;

► umocnienie nadzoru w 
systemie rad — jako sprawa 
niezwykle istotna w procesie 
decentralizacji;

► droga decentralizacji w 
systemie rad — to przede 
wszystkim dalsze umocnienie 
pozycji GRN;

► rozszerzenie zadań i u- 
prawnień MRN miast nie sta­
nowiących powiatów;

► stale należy polepszać 
współpracę z Komitetami 
FJN;

► polepszać należy stosun­
ki kształtujące się w sferze 
„urząd a obywatel”.Wszystkie zmiany, jakie do­konane zostały w procesie u- macniania roli rad w naszym ustroju doprowadziły do wzro stu zaufania i autorytetu rad w społeczeństwie.Sprawą bardzo istotną jest organizacja wykonania i jego kontrola. Wszyscy wiemy, że najlepsza (a nawet najdłużej przygotowywana) uchwała po zostaje na papierze, o ile ży­wi ludzie nie organizują jej wykonania. Niestety często u nas rozumie się potrzebę or­ganizacji wykonania uchwał rządu jako potrzebę wydawa­nia przez wszystkie organy i na wszystkich szczeblach od powiedniej ilości okólników i instrukcji, albowiem tzw. „niższy szczebel” czeka na okól nik lub instrukcję od „szcze­bla bezpośrednio wyższego”. Taka pozycja świadczy nie tylko o niezwyciężonej za­ściankowości resortowej, lecz przede wszystkim o braku sa­modzielności i inicjatywy. To zaś z kolei jest źródłem — co prawda nie jedynym — owej przysłowiowej już lawi­ny „idących w dół” papiero­wych okólników i instrukcji, przy czym zgodnie z prawa- m; natury lawina ta im niżej schodzi, staie sie coraz cięższą i coraz groźniejszą...A więc więcej samodziel­ności, nie decydować za szcze ble niższe, ale za to lepiej nadzorować.Mimo niewątpliwych osiąg­nięć, zwłaszcza organów kon­troli państwowej, jest to na­dal odcinek zaniedbany. Chce my wzmóc w pracy rządu kon trolę wykonania jego uchwał i decyzji. Chcemy pomagać rozwojowi przeróżnych form kontroli społecznej.

Praca administracji pań­
stwowej w zbyt małej mierze 
— jak dotąd — korzysta ze 
współpracy z nauką, z eks­
pertami, z organizacjami nau­
kowymi, technicznymi itp. 
również w samej organizacji 
pracy administracji konieczny 
jest szybszy postęp, przede 
wszystkim drogą wdrażania 
naukowych metod organiza­
cji i techniki pracy.Chcemy szerzej niż dotych­czas stosować również w or­ganizacji aparatu administra­cyjnego metodę eksperymen­tu. Tam gdzie ją zastosowano (np. przekazanie niektórym GRN wymiaru podatku grun­towego), metoda ta dała dobre wyniki i dlatego powinniśmy do niej sięgać z rozwagą, ale z pewnością w szerszym niż do tąd zakresie, aby uzyskać sprawdzone w doświadczeniu, w praktyce, dane dla podejmo wania decyzji w większej skali.W pracach rządu wiele uwa gi poświęcono sprawie dalsze­go porządkowania, upraszcza­nia i usprawnienia sprawo­zdawczości, a w tej obszarnej dziedzinie szczególny nacisk po łożono na sprawę tzw. „dzikiej sprawozdawczości”. Właściwa sprawozdawczość jest koniecz­na — ale w potrzebnych gra r.icach — dających elementy potrzebne dla sumowania, bi­lansowania i analizy istotnych zjawisk. Nadmierna, biurokra­tyczna — wynikająca /z relik­tów centralizacja — szczegól­ną jest zmorą — jest pracą bezproduktywną.

W ostatnich latach dokona­
no bardzo wielkiej pracy w 
dziedzinie kodyfikacji i po­
rządkowania całego naszego 
ustawodawstwa. Skodyfiko- wano — niekiedy po raz pier­wszy w Polsce — całe działy 
ustawodawstwa.

Prace legislacyjne będą na­dal kontynuowane. Stoi bo­wiem jeszcze przed nami za­danie opracowania nowoczes­nego kodeksu karnego i wią- żących się z nim bezpośrednio ustaw. Przystąpić trzeba do pracy nad uporządkowaniem prawa pracy w celu nadania ustawodawstwu w tej dziedzi­nie większej przejrzystości i zwartości. Trzeba uczynić je dla ludzi pracy bardziej do­stępnym i zrozumiałym ani­żeli to ma miejsce dzisiaj.*Cały pokojowy wysiłek na­szego narodu, którego rezul­tatem jest dzisiejsza pozycja Polski w świecie — wspiera­ny jest polską polityką zagra­niczną.Założenia tej polityki wy­nikają w sposób naturalny z istoty ustrojowej Polski Lu­dowej, z kierunku rozwojo­wego, jakie wytycza przed narodem jego czołowa siła — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Głównym celem 
polskiej polityki zagranicznej 
było, jest i pozostaje zapew­
nienie krajowi bezpieczeń­
stwa, nienaruszalności granic, 
możliwości pokojowego socja­
listycznego rozwoju.Realizacji tych celów służy niezawodnie nasz braterski, nierozerwalny sojusz ze Związ kiem Radzieckim, nasza przy­należność do wielkiej wspól­noty krajów socjalistycznych, solidarność z wszystkimi siła­mi postępu i wolności naro­dów, aktywna, wytrwała wal­ka o pokój. Oto wytyczne działania, które wcielaliśmy w życie w toku poprzedniej kadencji, i które przy popar­ciu całego narodu realizować będzie konsekwentnie rząd — wyłoniony przez obecny Sejm.Podstawowym kierunkiem działalności naszej nolityki za granicznej pozostaje nadal sprawa bezpieczeństwa euro­pejskiego. Wynika to rzecz pro sta z położenia geograficzne­go Polski i z naszych niema­łych i bolesnych doświadczeń historycznych.Są jednak i wydarzenia po­za naszym kontynentem, które rzucają dziś ponury cień na sytuację światową i napawają nas wszystkich w Polsce i lu­dzi na całym świecie głęboką troską.W kształtowaniu polityki USA zdobyły przewagę siły zimnowojenne, siły usiłujące ignorować historyczne proce­sy społeczne, zachodzące w świecie. Koła te zaślepione an tykomunizmem żywią niebez­pieczne złudzenia, iż stanowią cy doniosłą cechę naszego okre su proces walki narodowo-wy zwoleńczej ludów dotąd uci­skanych, może być powstrzy­many drogą zbrojnej •inter­wencji.W niedługich odstępach cza su nastąpiła agresja amery­kańska przeciwko Demokra­tycznej Republice Wietnamu, która jest przedłużeniem trwa jącej już brutalnej, wciąż roz­szerzającej się interwencji zbrojnej w Wietnamie Połud­niowym i wreszcie inwazja Renubliki Dominikańskiej.Zimna wojna została reakty wowana: a przekształcając się w orężne konflikty grozi nie­obliczalnymi następstwami.Rzecz jasna, że te akcje Sta nów Zjednoczonych są pogwał ceniem wiążących układów międzynarodowych a agresja lotnicza na DRW jest w ogóle niezwykłym w swoim cyniz­mie aktem wojny bez wypo­wiedzenia, jest gwałceniem najbardziej elementarnych praw międzynarodowych.Żyjemy w epoce broni ma­sowej zagłady i świadomość następstw tego faktu nie po­winna nas opuszczać ani na chwilę. Ci, którzy uprawiają politykę na krawędzi wojny, ci którzy uprawiają stopnio­wanie agresji — w rzeczywi­stości spychają świat ku kata strofie nuklearnej.Kraje obozu socjalistyczne­go ani na chwilę nie spuszcza ją z oka tego podstawowego faktu. Ich polityka od począt­ku, od pierwszej eksplozji ato mowej, podytkowana była tro­ską o uratowanie świata od nuklearnej pożogi.

Zmierzały w tym kierunku 
wszystkie nasze propozycje, 
wysuwane na forum międzyna 
rodowym. Od wielkich radzie­
ckich planów powszechnego i 
natychmiastowego rozbrojenia 
i całkowitego zakazu broni a- 
tomowej, po nasze polskie pro 
jekty rozwiązań częściowych 

w postaci dezatomizacji re­
gionalnej w Europie Środko­
wej, bądź zamrożenia tu sta­
nu zbrojeń atomowych.

Naturalnie, nie spuszczając 
z oka ogólnej sytuacji świato­
wej, koncentrujemy naszą u- 
wagę na najbliższym nam re­
jonie Europy. Najwyższe czyn 
niki Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej oficjalnie głoszą re- 
wizjonizm terytorialny, zwró­
cony przeciwko państwom Eu­
ropy wschodniej. Najostrzej 
sze ataki tych kół zwracają 
się przeciwko granicy na Od­
rze i Nysie. Raz po raz rozle­
gają się głosy pretensji do 
pogranicza Czechosłowacji. Ofi 
cjalna doktryna głosi fikcyj­
ną tezę o „Niemczech w gra­
nicach 1937 r.”. Ta fikcja pra­
wna ma głęboki sens polity­
czny. Jest wyraźnym dążeniem 
do przekreślenia skutków kię 
ski Trzeciej Rzeszy i przy­
wrócenia państwa niemieckie­
go w tym kształcie, w jakim 
istniało przed wojną. Pamię­
tamy dobrze, co to za pań­
stwo niemieckie istniało w 
tym czasie. Faktycznie chodzi 
o wchłonięcie drugiego, poko­
jowego państwa niemieckiego 
NRD, o zabór ziem polskich, 
czechosłowackich i radziec­
kich.Zestawmy te dążenia rewi­zjonistyczne z ustawicznym pędem NRF do uzyskania do­stępu do broni nuklearnej, a uprzytomnimy sobie skutki, jakie mogą być następstwem polityki Bonn.

Kraje socjalistyczne stano­
wczo i kategorycznie sprzeci­
wiają się udostępnieniu rzecz­
nikom rewizjonizmu i odwetu 
broni nuklearnej. Przeciwsta­
wiamy tym planom propozy­
cje, których zasadniczym sen­
sem jest dążenie do zreduko­
wania napięcia w tym zapal­
nym punkcie i zwiększenie 
bezpieczeństwa. Popieramy w 
pełni realistyczne i pokojowe 
propozycje Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w spra­
wne rozładowania napięcia w 
Niemczech i posuwania się 
naprzód na drodze do pokojo­
wego uregulowania problemu 
niemieckiego.

Pragniemy dobrych stosun­
ków z całym narodem niemie­
ckim.

Jesteśmy za rozwojem i nor 
małizacją naszych stosunków 
z Niemiecką Republiką Fede­
ralna na zasadach pokojowego 
współistnienia. Oświadczaliś­
my to niejednokrotnie. Daliś­
my temu wyraz, normalizując 
stosunki gospodarcze z Niemie 
cką Republiką Federalną na 
bazie wzajemnych korzyści. 
Gotowi jesteśmy je rozwijać 
na tej właśnie podstawie. Wa­
runkiem jednak normalizacji 
politycznej jest uznanie gra­
nicy na Odrze i Nysie i wyrze 
czenie się przez Niemiecką 
Republikę Federalną roszczeń 
terytorialnych w stosunku do 
Polski.Z zadowoleniem stwierdza­my, iż w różnych krajach eu­ropejskich — zarówno neutral nych, jak i należących do NATO, zwłaszcza w pań­stwach mniejszych — ' rośnie zainteresowanie dla naszych propozycji.Rząd Polski jest zaintereso­wany w kontynuowaniu kon­struktywnego dialogu z rząda­mi tych państw, którego ce­lem byłoby umocnienie bezpie czeństwa w Europie. Podobne dążenia wyrażają inne kraje socjalistyczne Europy.Świadomość niebezpieczeń­stwa wynikającego z obecnej polityki agresywnego impe­rializmu nie ogranicza się do samego tylko obozu państw socjalistycznych. Liczne obja­wy narastającego niepokoju obserwujemy we wszystkich państwach związanych ze Sta nami Zjednoczonymi. Wielo­krotnie podnosił ostrzegawczy głos prezydent Francji, gene­rał de Gaulle.Wszyscy niemal sojusznicy USA członkowie rozmaitych paktów jak NATO, SEATO, CENTO są pełni niepokoju z powodu przebiegu wydarzeń w Azji południowo-wschodniej i Dominikanie. Tylko Wielka Brytania zdaje się bez zastrze żeń popierać tę niebezpieczną politykę,. wbrew oczekiwaniom i nadziejom, jakie opinia łą­czyła z rządem Labour Party./ Rząd Polskiej Rzeczypospo­litej Ludowej pilnie śledzi wy darzenia na arenie międzyna­rodowej. Pozostaje w unormo wanym kontakcie z zaprzyiaź nionymi rządami Związku Ra dzieckiego i innych krajów socjalizmu.

Kanonem naszej polityki za granicznej była od początku przyjaźń, współpraca i sojusz ze Związkiem Radzieckim. Ta podstawowa wytyczna znala­zła wyraz w odnowionym nie­dawno na dalszych lat dwa­dzieścia układzie sojuszni­czym polsko-radzieckim. Zna­lazła się w nim klauzula o nie naruszalności naszej granicy zachodniej. Jako rękojmia na­szego bezpieczeństwa i jako ostrzeżenie pod adresem tych, którym marzą się awanturni­cze koncepcje wskrzeszenia od dawna pogrzebanych na pobo­jowiskach od Stalingradu po Berlin planów „Drang nach Osten”.Prowadzimy politykę przy­jaźni i współpracy z naszym południowym sąsiadem i przy jacielem — Czechosłowacją, z naszym zachodnim sąsiadem i przyjacielem — NRD, z wszyst kimi krajami socjalistycznymi Europy, z Chińską Republiką Ludową i innymi krajami so­cjalistycznymi Azji. W wy­trwałym umacnianiu jedno­ści i zwartości całej wspólno­ty socjalistycznej widzimy pod stawową przesłankę naszej zwycięskiej walki o pokój i socjalizm.Nadal rozwijać będziemy nasze przyjazne stosunki z krajami wyzwolonymi i wal­czącymi o umocnienie swej niepodległości, jak i z kraja­mi walczącymi jeszcze o wy­swobodzenie się z zależności kolonialnej.Pragniemy utrzymywać przy jazne stosunki ze wszystkimi krajami, niezależnie od ich u- stroju społecznego i systemu politycznego, na zasadzie równości, poszanowania suwe­renności, wzajemnych korzy­ści.
Należy tu wymienić pomyśl­

ne perspektywy rozwoju sto­
sunków ekonomicznych z 
Francją po dość długim okre­
sie zastoju.Pomyślnie i z możliwością dalszego rozwoju układają się nasze stosunki dwustronne z Wielką Brytanią, z krajami skandynawskimi, z "Włochami, Belgią, Austrią i innymi pań­stwami.WYSOKA IZBO!Przed rządem Polski Ludo­wej, podobnie jak przed rzą­dami innych krajów’ socjali­stycznych, stoi nadal odpowie­dzialne zadanie wytrwałej i umiejętnej walki o pokój, o uchronienie ludzkości przed śmiercionośnym konfliktem nuklearnym. Jest to zadanie trudne, lecz zarazem wyjąt­kowo doniosłe dziś, gdy siły międzynarodow ej reakcji znów' nawracają do zbankrutowa­nych, lecz groźnych dla poko­ju doktryn i knują spiski prze ciw narodom, przeciw bezpie­czeństwu świata.WYSOKI SEJMIE!Chciałem wykonać to zada­nie, które zostało mi wczoraj poruczone, mianowicie przed­stawić Wysokiemu Sejmowi proponowany skład Rady Mi­nistrów.Będę odczytywał po kolei nazwiska kandydatów.

Na wiceprezesów Rady Mi­nistrów proponuje się: Ste­
fana Ignara, Piotra Jarosze­
wicza, Zenona Nowaka, Eu­
geniusza Szyra, który będzie 
też przewodniczącym Komite­
tu Nauki i Techniki, Juliana 
Tokarskiego, Franciszka Wa- 
niołkę.Na przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie Ministrów proponuje się Ste­
fana Jędrychowskiego.Na ministra budownictwa i przemytu materiałów bu- dowlanycK — Mariana Ole­
wińskiego. \ INa ministra finansów — 
Jerzego Albrechta.Na ministra gospodarki ko­munalnej — Stanisława Sro­
kę.Na ministra górnictwa i e- nergetyki — Jana Mitręgę.Na ministra handlu wew­nętrznego — Mieczysława Le- 
sza.Na ministra handlu zagra­nicznego — Witolda Trąmp- 
czyńskiego.Na ministra komunikacji — 
Piotra Lewińskiego.

Na ministra kultury i sztu­ki — Lucjana Motykę.Na ministra leśnictwa i prze mysłu drzewnego — Romaną 
Gesinga.Na ministra łączności —. 
Zygmunta Moskwę.Na ministra obrony narodo­wej — marszałka Mariana 
Spychalskiego.Na ministra oświaty — 
Wacława Tułodzieckiego.Na ministra przemysłu che micznego — Antoniego Ra. 
dlińskiego.Na ministra przemysłu cięż kiego — Janusza Hrynkiewi­
cza. Jest to kandydatura no­wa. Inż. Janusz Hrynkiewicz — dotychczasowy podsekre­tarz stanu w tym resorcie, u- rodzony w roku 1924, ukoń­czył Politechnikę Gdańską, uzyskał stopień magistra in­żyniera łączności. Był ko­lejno zastępcą dyrektora do spraw nowej produk­cji w Zakładach im. Kasprza­ka, dyrektorem techniki elek­tromaszynowej, w centrali ministerstwa, dyrektorem tech nicznym w Zjednoczeniu Prze mysłu Elektrotechnicznego i Teletechnicznego, wicemini­strem przemysłu ciężkiego. Jest członkiem PZPR. Dotych czasowy minister przemysłu ciężkiego, dobry fachowiec — maszynowiec, Ostrowski zo­stanie w pełni wykorzystany w pracy, w tych samych i or­ganizacyjnie pokrewnych dzie­dzinach.Na ministra przemysłu lek­kiego proponuję Eugeniusza 
Stawińskiego.Na ministra przemysłu spo­żywczego — Feliksa Pisulę.Na ministra rolnictwa —a 
Mieczysława Jagielskiego.Na ministra spraw wew­nętrznych — Mieczysława 
Moczara.Na ministra spraw zagra­nicznych — Adama Rapackie­
go.Na ministra sprawiedliwo­ści proponuje się Stanisława 
Walczaka, o którym także kil ka słów chcę powiedzieć. Sta­nisław Walczak od roku 1957 podsekretarz stanu w Mini­sterstwie Sprawiedliwości, działacz lewicowy od naj­młodszych lat. W okresie o- kupacji — członek Polskiej Partii Robotniczej w podzie­miu. Po wojnie także, nieza­leżnie od swojej pracy zawo­dowej, czynny działacz par­tyjny, społeczny. Przez pe­wien okres, nim został mia­nowany wiceministrem spra­wiedliwości był sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego w Krakowie. Z wykształcenia doktor praw, jest obecnie wy kładowcą na Uniwersytecie Wrocławskim, dokąd dojeżdża z Warszawy. Odznaczony Sztandarem Pracy II klasy w 1946 r., Orderem Odrodzenia Polski — w 1959 r., dwukrot­nie Złotym Krzyżem Zasługi.Na ministra szkolnictwa wyższego proponuje się Hen­
ryka Golańskiego.Na ministra zdrowia i opie­ki społecznej — Jerzego Szta- 
chelskiego.Na ministra żeglugi — Ja' 
nusza Burakiewicza.Na przewodniczącego Korni tetu Drobnej Wytwórczości — 
Włodzimierza Lechowicza.Na przewodniczącego Ko­mitetu Pracy i Płacy — Ale­
ksandra Burskiego.Chcę prosić Wysoki Sejm o zatwierdzenie, tej proponowa­nej listy zawierającej skład Rady Ministrów i chcę jeszcze raz zapewnić, że wyłoniony przez Sejm rząd będzie czy" nić wszystko, aby według naj lepszych sił, doświadczenia, e- nergii, umiejętności realizo­wać uchwały Polskiej Zjedno­czonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa De­mokratycznego sugestie i de­zyderaty bezpartyjnych, W ramach programu Frontu Jod ności Narodu, programu dal­szego rozwoju naszego kraju, programu zapewnienia naro­dowi coraz lepszych warun­ków życia i dalszego rozwoju, programu zapewnienia P^®' ce Ludowej należytego miej­sca w świecie (oklaski).

PAP



20 lat ONZ Bardzo trudna korespondencjaWiosną 1945 roku gmach Opery i hotel Fairmont wSan Francisco, rozbrzmiewający wielojęzycznym w • sprawozdawcom prasowymWieżę Babel. Spotkali się tu przedstawiciele 50 państw reprezentujących różne systemy gospodarczo-społeczne świata- W sali obrad zasiadało ' 3500 delegatów. Radzono m. in. nad sposobami utrzyma­nia pokoju, odprężenia i zapewnienia bezpieczeństwa zbiorowego, czyli nad zasadniczymi sprawami współ­czesności Po raz pierwszy uczestniczyli w wielkim spot­kaniu międzynarodowym reprezentanci krajów trze­ciego świata” i przedstawiciele państw, które od dawna prowadziły politykę tzw. ścisłej izolacji. Były również delegacje nowych rządów, utworzonych w wyniku za­kończenia drugiej wojny światowej.Zadaniem tej największej w dziejach konferencji było powołanie do życia organizacji uniwersalnej o celach ogólnych, która zastąpić miała istniejącą w latach mię­dzywojennych Ligę Narodów. Organizacja Narodów Zjednoczonych, taką bowiem nazwę przyjęła nowa in­stytucja, miała być nowoczesnym, wszechnarodowym sy­stemem, funkcjonującym sprawnie w ramach nie wy­kraczających poza kompetencje organizacji — z nale­żytym poszanowaniem suwerenności państw członkow­skich. Na konferencji zrezygnowano też z lansowanego przez USA idei utworzenia z ONZ ponadnarodowego rządu światowego. Dwudziestoletnia praktyka ONZ po­twierdziła słuszność tej decyzji.Tendencji do unikania lub niezaostrzania problemów spornych w stosunkach Wschód-Zachód, która pojawiła się w stosunkach międzysojuszniczych podczas wojny, nie zdołano utrzymać do chwili zakończenia obrad kon­ferencji. Ba, zanim jeszcze komunikaty prasowe obwie­ściły światu o rozpoczęciu spotkania narodów, w cen­trum uwagi pojawiła się pierwsza kwestia sporna. Była nią sprawa udziału Polski w konferencji w San Fran­cisco.Przewodniczący delegacji radzieckiej Mołotow — jako pierwszy wypowiedział się za przyjęciem przedstawicieli Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej Polskiej w War­szawie. Złożył on jednocześnie w imieniu Związku Ra­dzieckiego poręczenie, że warszawski rząd Polski jest jedyną legalną władzą i jako taki winien uczestniczyć W przyszłej konferencji. Stanowisko rządu radzieckiego miało uzasadnienie w postanowieniach konferencji jał­tańskiej: „Polska — stwierdzała „Wielka Trójka” ... 
uczestniczyć będzie w konferencji, jeżeli stworzy tym­
czasowe ciało rządzące, które reprezentować będzie ele­
menty demokratyczne”. Ciało takie powitało 31 grudnia 1944 roku w Lublinie, a 19 stycznia przeniosło swą sie­dzibę do świeżo wyzwolonej stolicy Polski.Propozycja Mołotowa wzbudziła żywe zainteresowa­nie, nadając zarazem ton i kierunek dyskusji w czasie kilku spotkań plenarnych. Na skutek ostrych sprzecz­ności na linii Wschód—Zachód dyskusja przyniosła jedy­nie „szczere ubolewanie” przedstawiciela Stanów Zjed­noczonych, sekretarza stanu Stettiniusa, wyrażone w jego przemówieniu końcowym, zamykającym konfe­rencję.Warto dodać, że niemałą rolę odegrały w tym dialogu wpływy reakcyjnej emigracji polskiej,' wykazującej nie­zwykłą aktywność, zwłaszcza w gromadzeniu oszczerstw pod adresem Rządu Tymczasowego RP w Warszawie. Ludzie ci, którzy zdaniem paryskiego tygodnika „Fra- ternite” „... niczego się nie nauczyli i niczego zapomnieć nie chcieli”, znaleźli jeszcze jednego orędownika w oso­bie ministra spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii — Edena. Jego nadzieje na udział emigracyjnego rządu londyńskiego w konferencji w San Francisco, nie przy­niosły jednak żadnych rezultatów. Wobec postawy bry­tyjskiej opinii publicznej, a nawet prasy, która — jak np. „Times” — z zadowoleniem stwierdzała fakt, iż udział rządu londyńskiego w konferencji nie był nigdy brany pod uwagę, stanowisko Edena w tej kwestii mogło nawet wydawać się równie nierozumne co i bezcelowe.Tymczasem mimo wyraźnych propozycji ze strony ra­dzieckiej oraz poparcia pewnych kół zachodnich z mini­strem spraw zagranicznych Belgii, Spaakiem na czele, nie doszło w czasie pierwszej fazy konferencji do utwo­rzenia Rządu Jedności Narodowej, który.mógłby repre­zentować Polskę w San Francisco. Nie dopuszczono tu również, jak wiadomo, przedstawicieli rządu warszaw­skiego mimo, iż uchwały konferencji krymskiej, będące pełnym sukcesem koncepcji demokratycznej, były zara­zem sukcesem tego rządu. Miał on już wówczas za sobą poparcie narodu, i dążył do skupienia wszystkich, któ­rych łączyła więź mowy ojczystej. Jego nazwa, budząca formalne zastrzeżenia u polityków Zachodu, nie odnosiła się wszakże do programu rządu, który był konsekwent­ny i nieodwracalny, jak nieodwracalne były zmiany, rozpoczęte na ziemiach polskich po drugiej wojnie świa­towej.Siłę tego programu stanowił sojusz z ZSRR, potwier­dzony pierwszym historycznym Układem o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej. Manifest PKWN i re­forma rolna, były już historycznym, trwałym dorobkiem w dziejach suwerennego państwa polskiego. Ten sam program stał się też podstawą utworzonego 26 czerwca 1945 roku Rządu Jedności Narodowej.

Pod tym tytułem ukazał się w nr. 25 „Życia Literackiego” interesujący artykuł Włady­sława Machejka. Autor podej­muje poruszone w liście czy telnika skomplikowane pro­blemy przemian w świadomo­ści społeczeństwa. W szczegól­ności porusza Machejek takie sprawy, jak potrzeba wzbo­gacenia połeć obywatela o ide­ałach socjalistycznych i sto­sunkach wewnątrz narodu, pi- sze o kształtowaniu się współ noty narodowej, a także o takich zdrajcach, jak były szef polskiej misji wojskowej w Berlinie, którzy nigdy człon­kami tej wspólnoty się nie czuli.W. K. — czytelnik „Życia Literackiego”, nawiązując do jednego z poprzednich arty­kułów Machejka podkreśla że zdaje sobie sprawę z osiąg nięć Polski Ludowej i z na­prawy krzywd wyrządzonych ludowi porzednio przez klasy panujące, po czym pisze m. in.
„Na dobrą sprawę, to nie 

bardzo wiadomo co oznacza 
„nasza ideologia” i jaki ma 
ewentualnie związek ze „współ 
notą narodową” posądzaną od 
okresu do okresu o socjali­
styczną, tendencyjność prze­
ciwstawną klasowym intere­
som warstw upośledzonych (...) 
W związku z tym, co wyzna­
łem, jeszcze raz powtarzam, 
że wprost „urzekają” mnie wy 
powiadane bez analizy okre­
ślenia „nasza ideologia”, „so­
cjalizm”. z taką wiarą jakby 
ich analiza została ostatecz­
nie przeprowadzona i dopro­
wadzona do praktyki dnia co­
dziennego, co powiela autor 
artykułu „Czy zasługą jest za­
bijać” (tj. Władysław Mache­
jek) ze specyficzną werwą 
dziennikarską i literackimi 
przenośniami. Dodaje jednak 
owo sformułowanie „wspólno­
ta narodowa”, które — boję 
się — może w ustach komuni­
sty wyglądać na świadomy 
plaster na luki i dziury w so­
cjalizmie na konkretnym grun 
cie narodowym...”Władysław Machejek odpo­wiada czytelnikowi obszernie, nie przemilczając spraw draż­liwych. Ustosunkowując się do wątpliwości dotyczących wpływu ideologii socjalistycz­nej pisze m. in.;

„Minęliśmy pierwotne sta­
dium rewolucji i pomieszania 
pojęć, które przeszło w sta­
dium ustabilizowania się skut­
ków rewolucji w psychice ludz 
kiej. Skutków i oczekiwań na 
dalszy ciąg tych skutków’. 
Wymieńmy jeszcze dwie pod­
stawowe różnice między dwo­
ma biegunami dwudziestolecia 
w mentalności, nawet bała­
muconej lub zacofanej, milio­
nowej części narodu. To ona 
wyłoniła się ze wstrząsów 
krzywd i świerzbu antyradziec 
kiego, z twarzą ukojoną korzy 
ściami ze współpracy z socja­
listyczną potęgą Związku Ra­
dzieckiego, co jest także żela­
zną współpodstawą naszego 
nieprzerwanego gospodarzenia 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 
To ona zapomniała o stra­
chach przed niewolą osobistą 
w systemie narastania społccz 
nej własności i społecznej pro 
dukcji”.W dalszym ciągu artykułu autor stwierdza, że chociaż nie zamilkły jeszcze sprzeczności społeczne, zapatrywania na

Ot czerwca 1945 roku na plenarnym posiedzeniu kon- ferencji w San Francisco uchwalono jednogłośnie Kartę Narodów Zjednoczonych. Następnego dnia pełno­mocnicy państw, uczestniczących w konferencji złożyli podpisy pod pięciojęzycznym tekstem dokumentu. Wciąż .brakło podpisu Polski.Tyle tylko, że choć Polska nie uczestniczyła bezpośre­dnio w samym akcie założenia ONZ, uznana została za członka pierwotnego tej organizacji. Stało się to m. in. na skutek interwencji Związku Radzieckiego, który w ostatnim stadium obrad zaproponował uzupełnienie ar­tykułu 3. Karty z korzyścią dla Rządu Jedności Naro­dowej , , .W jego nowym brzmieniu pierwotnym członkiem or­ganizacji mogło być to państwo, które „... uczestniczyło 
w konferencji w San Francisco, bądź podpisało uprzednio 
Deklaracje Narodów Zjednoczonych z 1 stycznia 1942, 
oraz podpisało niniejsza Kartę i ratyfikowało ją zgodnie 
z artykułem 110.” Polska, jako iedna z pierwszych, zło­żyła podpis pod Deklaracją, a jako jedyna spośród sygna­tariuszy tego dokumentu, nie uczestniczyła w spotkaniu w San Francisco. , .Podpisanie i ratyfikacja Karty przez nowo powstały Rząd Jedności Narodowej, nastąpiło w październiku 1945 roku. Spełnione zostały zatem wymogi uczestnictwa, zawarte w wymienionym artykule Polska stała sie Pier­wotnym i pełnoprawnym członkiem Organizacji Naro-dów Zjednoczonych. JERZY ŚLUSAREK

W następnym tygodniu (28 czer­
wiec — 4 lipiec) radzimy zwrócić 
uwagę na program publicystycz­
ny pt. „Między hobby a ekono­
mią”. W programie ogłoszony zo­
stanie sezonowy konkurs dla« hob 
bystów, których zajęcia małą czę­
sto duże znaczenie ekonomiczne.

PONIEDZIAŁEK: 10 — „Minerzy 
podniebnych dróg” — film seryj­
ny; 18 — „Żaglowcem przez stu­
lecia” reportaż z Muzeum Mor­
skiego w Gdańsku; 18.30 — Kino 
Krótkich Filmów; 20.30 — „Wie­
czór przyjaźni młodzieży” pro­
gram z Pragi; 21.30 — „Stanisław 
i Bogumił” — dramat wg powieś­
ci Marii Dąbrowskiej. Reżyseria 
J. Krasowski.

WTOREK: 17.30 — teleturniej z 
cyklu „Wiedza i pamięć”; 18.25 — 
program z cyklu „Reportaż z pocz 
tówki”; 18.40 — „Uśmiech na pię­
ciolinii”; 19 — „Klakson” — ma­
gazyn motoryzacyjny; 19.20 —
„Poligon” — telewizyjny przegląd 

sprawy dziejące się w Polsce i na perspektywy naszego roz woju reprezentują wystarcza­jący zasób wartości doprowa­dzających do ideowej i po­litycznej jedności miliono­wych rzesz społeczeństwa. Szczególna rola w kształtowa- waniu jednolitych postaw w narodzie przypada młodzieży wychowanej lub nawet już urodzonej w Polsce Ludowej. Odpowiadając na wątpliwości czytelnika w sprawie sformu­łowania „wspólnota narodo­wa” — Machejek pisze:
„Kiedyś mieliśmy do czynie 

nia z marszem klas społecz­
nych po cele klasowe i po oj­
czyznę, mieliśmy do czynienia 
z mobilnością klasową dziś 
po utwierdzeniu zwycięstw 
klasowych każde zwycięstwo 
polityczne i ideowe oznacza 
zwycięstwo olbrzymiej części 
narodu. Notujemy to zjawisko 
i analizujemy w okresie kiedy 
nam jeszcze nie blisko do pań 
stwa ogólnonarodowego. Pań­
stwo ogólnonarodowe będzie 
po latach podsumowaniem za 
kończenia budowy socjalizmu. 
(...) Etapem do państwa ogól­
nonarodowego jest poszerza­
nie pojęcia socjalizmu w eko­
nomice, kulturze i wszelkich 
działaniach międzyludzkich w 
sensie wyrównywania szans, 
ale także dalsze rośnięcie po­
czucia narodowego. I ja to — 
Autorze korespondencji z 
Gdańska — nazywam rośnię- 
ciem poczucia wspólnoty na­
rodowej. Stanowi ono dla po­
stawy Polaka z ery socjalizmu 
tak niezbędny składnik inter­
nacjonalizmu. Doświadczenia, 
wzbogacające praktycznie ide 
ologię, twardo potwierdzają 
nierozerwalność tych dwóch 
uczuć. Obawy, że pojęcie 
wspólnoty narodowej może o- 
znaczać solidaryzm społeczny 
kosztem treści i zadań klaso­
wych wydają się obawami na 
zapas, gdyby rzeczywiście ist­
niała groźba restytucji sta­
rych pojęć. W tym szkicu sta 
lałem się wykazać, że polską 
wspólnotę narodową tworzyły 
i dalej będą pogłębiały oraz 
cementowały zadania i zwycię 
stwa wywodzące się z progra­
mów i inspiracji partii, a więc 
jako kontynuacja dawnych 
marszów klasowych i polity­
cznych. Natomiast — zdaję so 
bie z tego sprawę — sprzęg­
nięcie interesów7 klasowych z 
narodowymi wymaga od czło­
wieka bogatszych cech wew­
nętrznych i większych zdolno 
ści absorpcyjnych, żeby duma 
rewolucjonisty i internacjona­
listy równała się dumie z Pol 
ski i polskości.

Sprawa zacieśniania więzów na­
rodowych interesuje a czasem jej 
niuanse intrygują szerokie kręgi 
obywateli, przeważnie inteligencji 
i tych, którzy wśród różnych pe­
rypetii ekonomicznych i politycz­
nych jednak wytrwali w Polsce 
i przy Polsce. Na jednym ze spot­
kań przedwyborczych, w tym wy­
padku w wojsku, gdzie swoje 
przemówienia oparłem na arty­
kule. „Czy zasługą jest zabijać”, 
spośród 500 słuchaczy padło jedno 
jedyne zapytanie z ust młodego 
kapitana.

— Jak pogodzić twierdzenie o 
pogłębiającej się wspólnocie naro­
dowej z ucieczką do Amerykanów 
Tykocińskiego, szefa polskiej mi­
sji wojskowej w Berlinie.

Pytanie było tym drażliwsze, że 
sala skupiła się w oczekiwaniu 
odpowiedzi. Wiadomo: wyobraźnia 
wojskowców dopowiadała obraz 
frontu i zdrady na froncie, która 
robi wyrwę na korzyść wroga i 
może spowodować tysięczne ofia­
ry w ludziach. A ja miałem od­
powiedź bardzo... bardzo utrud­

wydarzeń sportowych; 20.20 — 
„Telewizyjny przegląd kultural­
ny”; 20.35 — „Minerzy podnieb­
nych dróg” film seryjny; 22.05 — 
„Izba pamiątek” reportaż filmo­
wy.

ŚRODA: 10 — film z serii „Dr 
Kildare”; 18.45 — „Światowid” — 
magazyn spraw międzynarodo­
wych; 19.10 — „Wielki krach” 
film produkcji rumuńskiej; 20.20 
— program muzyczny; 20.50 — film 
z serii „Dr Kildare”.

CZWARTEK: 17.30 — lekcja ję­
zyka angielskiego; 17.50 — film 
seryjny dla młodych widzów; 18.55 
— „Jazz Jamboree 65”; 20.15 — 
„Ciemna gwiazda” — Teatr 
„Sfinks”.
.PIĄTEK: 17.20 — lekcja jęz. ro­

syjskiego; 18 — „Spotkanie z przy 
radą” — program filmowy; 18.25 
— „Azymut” magazyn wojskowy; 
19 — „Meksykańska przygoda” — 
program z cyklu „W starym ki­
nie”; 20 — „Miasto i jego proble­
my”; 20.35 — „Dziecinni kochan­
kowie” — II TV Festiwal Teatral­
ny.

SOBOTA: 10 — „Marcin w obło­
kach” komedia obyczajowa prod. 
jugosł. o problemach środowiska 

nioną. Rzecz działa się jeszcze 
przed oficjalnym komunikatem w 
tej bolesnej sprawie, i przed ko­
mentarzem tow. Gomułki na spo­
tkaniu z wyborcami na Pradze. 
Odpowiedziałem według sumienia 
Polaka i komunisty, zgodnie zre­
sztą z tokiem myślenia niniejsze­
go szkicu. Mniej więcej tak:

Tykociński, to nie pierwszy 
z rangi „szyszek” zdradzają­
cych nasz kraj. Oby byl ostał 
ni, co zależy nie tylko od zdraj 
ców, ale także od odpowiedniej 
polityki kadrowej. Nie można 
dopuszczać do tego, żeby dłu- 
kie pobyły urzędowe za gra­
nicą mizerowały do reszty syl 
wetki chuderlawe ideologicz­
nie a mocne w plecach i wy­
kształcone w gębie. Mimo wszy 
stko zawężalibyśmy zagadnie 
nie gdybyśmy je rozpatrywa­
li tylko pod kątem ucieczek i 
jawnej zdrady. Różni Światły, 
Monaty, Tykocińscy i inni o- 
tłuściali na Polsce nigdy nie 
czuli się członkami wspólnoty 
narodowej, po prostu nie mie­
li do tego predyspozycji, i do­
tąd grali tragiczną dla narodu 
grę, dopóki mogli grać, i że­
rować w płaszczach zaprzysię 
żonych internacjonalistów. Ich 
nadgorliwość internacjonali- 
styczna miała na celu zasło­
nić brak oparcia w społeczeń­
stwie i pochodzenie społecz­
ne. Nie można się stać komu­
nistą przez samą przynależ­
ność do partii, nie można tak­
że wspólnoty narodowej stwo 
rzyć w gabinetach i zatwier­
dzać na zasadzie nominacji na 
zaufanych i ważnych urzędni­
ków. Nie ma także nic wspól­
nego „ani z rasą, ani z kasą”, 
bo opiera się na czuciu naro­
dowym, w tym wypadku pol­
skim. Ktoś przez nieporozu­
mienie zapisał się do katoli­
ków, żeby zaafiszować swoją 
jedność z narodem. Nie wiem 
o ile lat się spóźnił. On wku­
pił się w drobnomieszczań­
stwo, bo taka była jego men­
talność. Żeby być dobrym pa- 
iriotą nie trzeba się dsiś 
chrzcić ani wychrzcić.

Poczucie wspólnoty narodo­
wej jest synonimem socjalisty 
cznego patriotyzmu. Podtrzy­
mując dotychczasowe rozumo 
wanie, wspólnota narodowa — 
podstawa kadrowa budowy so 
cjalizmu — zacieśni się z u- 
pływem najbliższych lat na 
„bazie” konsekwentnego rea­
lizowania ideologii socjalisty­
cznej. A cóż to jest ta ideolo­
gia socjalistyczna? — pyta ko 
respondent WK z Gdańska. 
Pyta tysiące ludzi. Pyta o nad 
rzędne wiązania naszego ży­
cia. A co chcemy sobie wyo­
brazić w nadrzędnych moty­
wach działania? Walkę klas? 
Permanentną rewolucję, szuka 
nie wrogów klasowych jesz­
cze przez trzy pokolenia, do­
kładnie przez trzy — bo tak 
chcą pewne dogmatyczne re­
cepty? A może zniszczyć sta­
ry świat do reszty wraz z tym 
nowym, w którym zachowały 
się drobnomieszczańskie i fili- 
sterskie elementy, i których 
nie jesteśmy w stanie znisz­
czyć pokojowymi środkami? 
Czy nie wystarczy (przynaj­
mniej dla minimalistów) przez 
naszą ideologie rozumieć po­
chód epoki, której walnie po­
magamy, jak żadna formacja 
ustrojowa i intelektualna nig­
dy dotąd? Tak sobie można do 
woli w tempie litanii spisy­
wać kryteria, i upierać się 
przy swoim kryterium, a mal­
kontenci z powodu kryteriów 
innych. Najgorzej jednak, gdy 
z żadnego sformułowania i żad 
nego uzasadnienia nie jest się 
zadowolonym, bo wtedy ideo-

młodzieży studenckiej; 17.15 — 
lekcja języka ang.; 18.20 — pro­
gram dla młodych widzów „Dzień 
dobry niedzielo”; 18.50 — „Tele- 
Echo”; 19.25 — „Stary Torreador” 
film seryjny; 20.35 — „Rod«rj mi­
łości” — dramat obyczajowy 
prod. ang. Film nagrodzono Zło­
tym Niedźwiedziem — Grand

’x na XII Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Berlinie; 
22.40 — „Gdzieś, w międzyrzeczu 
Wisełki” — musical TV.

NIEDZIELA: 9 — „Arcydzieła 
Ermitażu”; 12 — Koncert z Ro- 
stocku — w programie muzyka 
rozrywkowa; 14.05 — „Przygody 
dziwnego psa Huckleburry” — 
film seryjny: 11.30 — „Ludzie i 
zdarzenia”; 14.45 — Sprawozda­
ni - ze Spartakiady w Pradze; 15.20 
— „Budowle ze słomy, trzciny i 
bambusa”; 15.40 — PKF, 15.50 — 
„Spotkanie z poetą” — przed ka­
merami TV S. J. Lec; 17.05 — 
„Plotki o Opolu” program z III 
Festiwalu Piosenki Polskiej; 18.10 
— Sprawozdanie ze Spartakiady 
w Pradze; 19.05 — „Tematy ple- 
bejskie w muzyce”; 20.'' — „Naj­
piękniejsza narzeczona” — kome­
dia francuska z Brigitte Bardot; 
22.10 — „Śpiewa Ewa Sadowska”. 

logię zastępuje rozpacz. Bo­
dajże nigdy nie uczyć się my­
śleć, na tym tle nieświado­
mość będzie szczęściem.

Moim zdaniem, ideologia socjali 
styczna reprezentowana przez bo 
jowników o socjalizm i zwolenni­
ków tego celu — kiedy ta ideolo­
gia dochodzi do g’osu decydują­
cego, ale przecież nie przełamu­
jącego różnych przeszkód za jed­
nym zamachem — będzie zesta­
wem m. in.: 1) obrazów przysz­
łości zgodnej z zasadniczymi na­
dziejami ludu, 2) łączności między 
tą wizją i klasami dotąd uciśnio­
nymi, 3) przekonanie, że po ugrun 
towaniu się władzy socjalistycz­
nej nie będzie ona sama dla sie­
bie celem, nietykalnym autoryte­
tem, lecz swobodnie wybieranym 
i wymienialnym w razie potrze­
by przedstawicielstwem mas lu­
dowych. 4) stworzenie własności 
społecznej, z której będzie się ko 
rzystało po równo, według pra­
cy, 5) ufności, że inicjatywy ludz­
kiej nie zagarnie wszechpotężne 
planowanie, przeciwnie, że w mia 
rę ustabilizowania się zbiorowej, 
społecznej własności, indywidual­
ność ludzka i wolność ludzka o- 
graniczane będą tylko odpowie­
dzialnością i zatriumfują niegnę 
bione materialnymi wyróżnienia­
mi”.Kończąc autor stwierdza, źe spełnianie wizji tego rodzaju trwa przez całe okresy histo­ryczne i dlatego właśnie — choć w rozwiązywaniu pew­nych problemów posunęliśmy się daleko — w pewnych dzie dżinach ledwie przekraczamy próg. Poza tym — sam pro­gram nie gwarantuje jeszcze osiągnięcia celu. Walka ludu o socjalistyczne stosunki nie kończy się wraz ze zwycię­stwem władzy ludowej.

LEKTOR

Nakładem Państwowego Wydaw 
nictwa Rolniczego Leśnego uka­
zała się praca pt. „Zarys historii 
gospodarstwa wiejskiego w Pol­
sce”, tomy I i II. Jest to pio­
nierskie opracowanie, stanowiące 
pracę zespołową, wykonaną w In­
stytucie Historii Kultury Material­
nej i Instytucie Historii Polskiej 
Akademii Nauk. Redaktorzy I 
tomu: W. Hensel i H. Łowmiań- 
ski. Redaktorzy tomu II: B. Ba­
ranowski i J. Topolski.

Całość liczy około 1.100 stron 
druku, wydana niezwykle staran­
nie — liczne mapy, zdjęcia, ryci­
ny, wyjątkowo dobry papier, ca­
łość w płótnie i lakierowanej ob­
wolucie, przystępna cena (oba to­
my — 120 zł). „Zarys historii go­
spodarstwa wiejskiego w Polsce”, 
w którego opracowanie wnieśli 
ważki wkład uczeni poznańscy, sta 
nowi niewątpliwie cenną pozycję 
edytorską, która pomnaża nasz 
dorobek w zakresie historii kul­
tury materialnej. Nakład 3000 eg­
zemplarzy. (pż)

Poznański TZataóz
noeą

Fot. — K. Przychodzki



TL sesji DRW
Stare Miasto d WśMa

Zatwierdzono 
piany pracyPo raz drpgi, w nowej ka­dencji, odbyły się wczoraj se­sje DRN Stare Miasto i Wilda. Na obu sesjach omówiono sprawy organizacyjne Rad, m. in. zatwierdzono plany pracy komisji oraz regulaminy obrad.Na sesji DRN Stare Miasto, w której brał udział członek Prezydium RN Poznania — J. Łangowski, postanowiono, że w II półroczu br. tematami sesji będą: realizacja wnio­sków i postulatów mieszkań­ców i zagadnienia gospodarki komunalnej i mieszkaniowej.Ostatnia tegoroczna sesja zajmie się uchwaleniem pla­nu i budżetu na rok 1966.Podczas wildeckiej sesji, w której uczestniczył wiceprze­wodniczący Prezydium RN Po znania — H. Kędziora, rów­nież zatwierdzono plan pracy Rady. W II półroczu br. rad­ni na sesjach omówią m. in. problemy komunalne i kultu­ralne rejonu osiedla Dębiec, oraz realizację postaulatów i wniosków zgłoszonych w kam panii wyborczej. Ponadto na jednej z ostatnich sesji w tym roku przedstawione będzie rad nym sprawozdanie z wykona­nia uchwał Rady podjętych w poprzedniej kadencji. Ostatnia sesja — tak jak i na Starym Mieście — poświęcona będzie uchwaleniu planu i budżetu na rok 1966.Oprócz spraw organizacyj­nych podjęto na sesji DRN Wilda uchwałę w sprawie po­działu nadwyżki budżetowej z 1964 r. w kwocie 1 420 0G0 zł. Część nadwyżki — 650 000 zł przeznaczono na cele oświa­ty, a 420 000 zł na ochronę zdrowia, (a)

Nowa wystawa 
w Arsenale

Dzisiaj o godz. 11 odbędzie się 
w Galerii ZPAP — Arsenał przy 
Starym Rynku otwarcie wystawcy 
malarstwa artystów bułgarskich 
z Plowdiw. Na ekspozycję złoży 
się 28 prac 16 autorów.

Wystawę zwiedzać można do 15 
lipca br. codziennie w godz, od 
10 do 18. (na)

„Twarze” Z. Nasierowskiej
AAłoda i ceniona autorka, 

bardzo znana w stolicy 
oraz na wjelu fotoqraficznych 
wystawach za granica. nie dała 
sie do tei pory poznać publicz­
ności poznańskiej. Dobize sie za­
tem słało, że Salon Wystawowy 
Pałacu Kultury sprowadził foto- 
aramy Nasierowskiej właśnie w 
okresie MTP.

Sadzać po 36 prezentowanych 
pracach, Zofia Nasierowska całe 
swoja wiedze fotograficzna prze­
znacza na jeden użytek — umie­
jętne utrwalanie twarzy znanych 
ludzi kultury. Jei paleria portre­
tów, w której nie brak twarzy 
tak znanych osób jak Nina An- 
drycz. Kalina Jędrusik. Aleksan­
dra Slaska, Stanisław Zaczyk czy 
Sławomir Mrożek, stanowi coś w 
rodzaju panopticum polskiepo 
świata artysłycznepo. A że Na­
sierowska fotoorafuie bezbłęd­
nie, prezentowana teka — obok 
walorów wybitnie artystycznych 
— nabiera i wszelkich cech nie­
zwykłego dokumentu.

Nasierowska nie fotografuje 
,,na żywo". Jei fotogramy maia 
wiele znamion prac atelierowych, 
co bynaimniei nie wpływa uje­
mnie na poziom zdjęć. Autorka 
unika bowiem retuszu, przedsta­
wia twarze swych modeli możli­
wie najnaturalniej. Wprawdzie w 
wielu przypadkach odnosi sie 
wrażenie, że modelka pozowała

Stała abonentka, Poznań 8. — 
Lokator obowiązany jest oprócz 
czynszu, opłacać koszty eksploa­
tacji nieruchomości. Do kosztów 
tych zalicza się m. in.: koszt u- 
trzymania czystości przed budyn­
kiem, na podwórzu, ulicy, przej­
ściach itp. Również koszty utrzy­
mania czystości na strychu i in­
nych wspólnie używanych przez 
lokatorów, pomieszczeniach, stano 
wią koszty eksploatacji nierucho­
mości. Na poniesione w związku 
z tym wydatki, administracja bu­
dynku winna posiadać rachunki i 
pokwitowania.

Jeżyce zakończyły 

prześwietlania
O rowadzona od wielu miesięcy 
1 masowych prześwietleń płuc 
początku tego roku całkowicie 
nica Nowe Miasto, zaś kilkaBadania małoobrazkowe na Jeżycach trwały blisko 10 mie sięcy. Ośrodek do Walki z Gruźlicą wysłał wezwania do 61.000 osób, z których prze­badano ponad 44.000, a zwol­nionych zostało 16.000. Nie zgłosiło się około 800 osób, z których część wymknęła się u- wadze wydziału ewidencji lud ności i nie można ich odna­leźć. Pozostali, to oporni, któ­rzy lekceważą badania. Wo­bec nich zostaną wyciągnięte konsekwencje w postaci skie­rowania sprawy do Kolegium Orzekającego.

45 lat w zawodzie 
nauczycielskimW tych dniach odbyło się w Szkole Podstawowej nr 16 przy ul. Floriana pożegnanie najstarszej nauczycielki — Ste fanii Stahrowej, która prze­szła na emeryturę.W związku z tym odbyło się spotkanie, podczas którego kie rownictwo szkoły, przedstawi­ciele grona nauczycielskiego i komitetu rodzicielskiego złoży ii S. Stahrowej podziękowanie za długoletnią pracę oraz ży­czenia długich lat życia.S. Stahrowa przepracowała w zawodzie nauczycielskim 45 lat, w tym 20 w szkole nr 16.(a)

Łódzki Teatr 7,15 
wystąpi w Pnznan'u28, 29 i 30 bm. wystąpi w naszym mieście w sali Domu Kultury MO, ul. Grunwaldzka Teati' 7,15 z Łodzi z komedią muzyczną Marc Camolettiego 
„Latające dziewczęta”. W ze­spole wykonawców tej we­sołej i melodyjnej komedii wy stąpi m. in. znana z wielu fil­mów (zwłaszcza przedwojen­nych) Jadwiga Andrzejewska. Przedsprzedaż biletów prowa­dzi Orbis przy ul. Czerwonej Armii, (ms)

autorce bezpośrednio po zejściu 
ze sceny, jednak trudno z tego 
czynić zarzut, skoro fotogramy 
Nasierowskiej przedstawiają nam 
popularne postacie takimi, jakimi 
my je znamy: z teatru, filmu czy 
telewizyjnego ekranu.

Odpowiedni nastrój wytwarza 
Nasierowska na swych poitre- 
tach umiejętna tonacja. Tam 
gdzie zachodzi tego potrzeba sto 
suje doskonałe kontrasty, w in­
nych znów przypadkach (portret 
N. Andrycz) eliminuje czarnie na 
korzyść gradach bieli.

Zdjęciami, które w pewnym 
sfooniu odbiegają niejako od 
nawyku sa portrety Sł. Zaczyka 
i Krystyny Sienkiewicz. Tutaj od­
nosi sie wrażenie fotografowania 
z ukrycia, co dodaje fotogra­
mom naturalności.

Znawcom portretu twórczość 
Z. Nasierowskiej może przypa­
dać do gustu. Należy też wie­
rzyć, że zdolna autorka pokaże 
nam w przyszłości jeszcze nie­
jedna teoo typu galerie słynnych 
postaci,

E. C.

CZERWIEC
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Jana, Pawła

robota Słońce: 3.30—20.18

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­

ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
— g, 19.30 „Matura raz jeszcze”; 
OPERA — g. 20 Wieczór galowy”; 
OPERETKA — g. 19.30 „My fair 
lady”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMOWY — 

„MUZA” — g. 15, 17.30 , 20 „Czar­
ny Piotruś” (czeski, 16 1.); g. 22.30 
„Ape Regina” (wlosko-franc. 16 
lat); APOLLO — g. 10, 12.30. 15.30, 
18, 20.15 „Gładka skóra” (franc., 
16 1./; BAŁTYK — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Starcy na chmie­
lu” (czeski, 16 1.), g. 22.30 „Helena 
Trojańska” (USA 16 1.); CZTER­
NASTKA — nieczynne; GONG — 
g. 10, 12 „Piątka z ulicy Barskiej” 
(poi., 12 1.), g. 16, 18, 2 „Komi­

w naszym mieście akcja 
dobiega powoli końca. Na 

zakończyła badania dziel- 
dni temu Jeżyce.Jeżyce osiągnęły bardzo de­bry wskaźnik zgłoszeń — ok. 99 proc. W porównaniu ” in­nymi ośrodkami w kraju, jest to wysoki procent. Osiągnięto go jednak kosztem wysiłku całego personelu i dużych ko­sztów z uwagi na kilkakrotne wysyłanie wezwań do poszczę gólnych osób.A przecież masowe prze­świetlania płuc są akcją jak najbardziej wskazaną i poży­teczną. Np. na Jeżycach, na 44.000 przebadanych, 1.649 po­dejrzanych o zmiany gruźli­cze w płucach skierowano do ponownego badania. Okazało się, że spośród nich jest 253 chorych na czynną gruźlicę płuc, wymagającą nie rzadko leczenia szpitalnego. Żadna 
7 tych osób ani przez mo­ment nie nrzypuszczała, że jest chora. Dzięki zaś szybkie­mu wykryciu, leczenie będzie łatwiejsze, a przede wszyst­kim szybsze.Na początku przyszłego ro­ku rozpocznie się następna ak cja masowych prześwietleń. Będą to badania ciągłe, prze­prowadzone w ten sposób, by każdy poznaniak raz na półto­ra roku był prześwietlony.Trochę kłopotu sprawia brak aparatu małoobrazkowe­go na Wildzie. Poradnia prze­ciwgruźlicza jest już prawie gotowa, lecz Ministerstwo Zdrowia obiecuje taki aparat dopiero na rok 1967. Trochę dziwne wydaje się, żeby Wil­da — dzielnica typowo robot­nicza, bardzo gęsto zamieszka na, posiadająca wiele dużych, bogatych zakładów pracy, nie mogła zdobyć się na zakup a- paratu. Może w tym przypad­ku Prezydium RN Poznania znalazłoby jakieś wyjście z sy­tuacji. Na tegorocznych MTP jest kilka auaratów tego typu i może udałoby się rozważyć możliwości zakupu jednego z nic*h. (st)

sarz” (włoski, 16 1.); GRUNWALD 
— g. 15, 17. 19.30 „Skarb w srebr­
nym jeziorze” (NRF, 12 1.); GWIA 
ZDA — g. 15.30 „Wyspa tajemni­
cza” (ang. 12 1.). g. 18, 20.15 „Obok 
prawdy” (poi., 16 1.); HUTNIK — 
15—17, 19 „Inspekcja pana Anato­
la” (poi., 16 I.); KOSMOS — g. 
17 „Wyspa złoczyńców” (poi. 9 1.), 
g. 19.30 „Zakochani są między 
nami) (poi. 16 1.); MALTA — g. 
16 „Piętnastoletni kapitan” (radź. 
10 1.), g. 18, 20 „Banda” (poi. 16 
lat); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15 
„Cartouche — zbójca” (fr.-włoski 
14 1.), g. 17.30 , 20 „Inspektor Mor 
gan prowadzi śledztwo” (ang . 16 
lat); OSIEDLE — g. 16 „Wyspa 
złoczyńców” (poi. 9 1.), g. 18, 20 — 
„Dawid i Liza” (USA 16 1.); PAN 
CERNIAK — g. 17.30, 20 „Kasiarz” 
(ang., 16 lat); PAŁACOWE — g. 
10, 13, 16, 19 „Biały Kanion” (USA 
14 1.); PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18, 
20.15 „Porucznik jazdy” (radź. 16 
lat); RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Gejsza” (ameryk.-jap., 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
17, 19.30 „Siedem narzeczonych 
dla siedmiu braci” (USA, 12 1.);

Rozpoczęły się 
egzaminy 

do szkół średnichKilka dni temu około 7800 uczniów klas VII ukończyło naukę w poznańskich szkołach podstawowych. Wczoraj więk­szość spośród nich stanęła do egzaminów do szkół średnich.Egzaminy rozpoczęły się m. in. w Technikum Łączności przy ul. Naramowickiej.. Zgło­siło się do niego około 700 ab­solwentów szkół podstawo­wych z Poznania i innych miej scowości. W budynku Techni­kum mieszczą się także: Tech­nikum Zaoczne oraz Państwo­wa Szkoła Techniczna i Zasad nicza Szkoła Łączności. W tych dwóch ostatnich szkołach po­nad 380 uczniów przystąpiło do egzaminów.Jak nas poinformował dy­rektor Technikum — St. Wali- 
szewski, dla wszystkich chęt­nych nie znajdzie się niestety, miejsca w murach szkoły. Bo­wiem kandydatów jest znacz­nie więcej niż miejsc.Od września br. zwiększy się działalność szkoły. Mieścić się tu będzie także Technikum dla Pracujących. Ponadto dla uczniów zamiejscowych otwar ty będzie nowy internat tuż obok budynku szkolnego. Do tej pory internat znajdował się w barakach przy ul. Grun waldzkiej. (a)

óeama
"Teatru Polókiaąo

Od 12 bm. Teatr Polski wystawia 
na swoiei scenie sztukę Agniesz­
ki Osieckiej pt. „Niech no tylko 
zakwitną jabłonie”. Reżyserem 
jest J. Pieńkiewicz, a scenografie 
przygotowała T. Ponińska. Na 

zdjęciu jedna ze scen sztuki.
Fot. — G. Wyszomirska

SCALA — g. 16 „Cyrk jedzie” — 
(USA, 9 1.), g. 18, 20 „Beata” (poi. 
16 1.); TĘCZA —g. 16, 18 120 „Skłó­
ceni z życiem” (USA, 16 1.); WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 15 
„Panienka z okienka” (poi. 12 I.), 
g. 18 „Krzyżacy” (poi. 12 1.); — 
WARTA — g. 15, 17.30, 20 „Dwa 
oblicza zemsty” (USA 16 1.); WIL 
DA — g. 12.30, 15, 17.30, 20 „Hud 
— syn farmera” (USA, 16 1.);— 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Twarzą w twarz” (jug. 16 lat); 
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 
„Nowy Jork”.

KONCERTY
DZIEDZINIEC PAŃSTW. SRED 

NIEJ SZKOŁY BALETOWEJ (ul. 
Gołębia) — g. 21 Poznański Chór 
Chłopięcy pod dyrekcją J. Kur­
czewskiego

MUSZLA KONCERTOWA (Park 
Kasprzaka) — g. 19.30 — koncert 
muzyki popularnej.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE ful. Miel- 

żyńskiego 27/29) — g. 9—15.

Motorowodne mistrzostwa świata
iu Płocku

Po raz pierwszy odbędą się w Polsce mistrzostwa świata motoro­
wodne w klasie C 500 ccm. Przed kilku laty organizowaliśmy m. in, 
na Jeziorze Maltańskim mistrzostwa w klasach niższych. Przed 
mistrzostwami, które odbędą się 3 i 4 lipca w Płocku na Wiśle, 
odbędzie się kilkudniowe zgrupowanie polskich zawodników, z któ­
rych pięciu najlepszych uzyska prawo ubiegania się o tytuł mi­
strza świata.

Do wyścigów zgłosili się repre­
zentanci Szwecji, NRF,’ NRD, 
Wioch, ZSRR, CSRS, Węgier, Buł 
garii i Polski.

Pewnym reprezentantem nasze­
go kraju jest zawodnik Posnanii

Koszykówka

Międzynarodowy 
turniej na sali AZS-u

W czwartek zakończyły zmaga­
nia koszykarki, a już wczoraj 
rozpoczął się w sali AZS-u przy 
ul. Młyńskiej 14a, turniej koszy­
karzy o puchar przewodniczące­
go Prezydium DRN Stare Miasto. 
W zawodach biorą udział obok 
reprezentacji Poznania, drużyny 
Lipska, Wrocławia (Śląsk) i Byd- 
goszczy (AZS Toruń). W szeregach 
tych zespołów znaleźli się m. in. 
członkowie kadry narodowej Ło­
patka, Frelkiewicz i Chojnacki. 
Poziom spotkań jak na „mart­
wy” sezon — bardzo dobry.

Jako pierwsze w wczorajszym 
dniu spotkały się zespoły Byd­
goszczy i Wrocławia. Tylko na 
początku bydgoszczanie a właś­
ciwie akademicy toruńscy potrafi­
li stawić czoło mistrzowi Polski, 
który grał w swoim normalnym 
składzie. Akcje Łopatki, Szczecin 
skiego czy Frełkiewicza, kończy­
ły się na ogół celnym strzałem i 
w efekcie wysoko wygrał Wroc­
ław w stosunku 93:65 (41:30).

Reprezentacja Poznania składa­
jąca się z zawodników Lecha, 
AZS-u i Olimpii spotkała się w 
drugim meczu z Lipskiem. Po­
znaniacy przez cały czas meczu 
mieli przewagę i wygrali 85:64 
(40:29). Dzisiaj grać będą o godz. 
18 Poznań z Bydgoszczą, a o go­
dzinie 19.30 Lipsk z Wrocławiem.

(st)

Turniej rugby
Trzydniowy turniej rugbistów 

zorganizowany w Poznaniu rozpo 
częła „bratobójcza” walka poz­
nańskich zespołów Fosnania i Po­
lonia, zakończone zwycięstwem 
Posnanii 19:9 (3:6). Gra, zwłasz­
cza w drugiej połowie była cieką 
wa i obfitowała w żywe akcje.

Bramki dla zwycięzców zdoby­
li: Bartkowiak — 8. Wieczorek — 
5, Kostka i Elzanowski po 3. Dla 
pokonanych: Rybacki, Wożniak i 
Janicki po 3.

Dzisia j o godzinie 17.30 odbędzie 
się ciekawe spotkanie drużyny 
Berlina z Polonią. (p)

leźdźcy NRD nadal 
bezkonkurencyjni
Po dwudniowej przerwie, wzno­

wiono konkursy skoków na mię­
dzynarodowych zawodach hippicz­
nych w Olsztynie. Pierwszy z 
nich o nagrodę Polskiego Związ­
ku Hodowców Koni, był konkur­
sem przesiadania. Znowu do zde­
cydowanego ataku ruszyli repre­
zentanci NRD. Oni to zajęli czo­
łowe miejsca i rozdzieleni zostali 
tylko przez Kowalczyka, który 
potrafił uplasować się na 2 pozy­
cji. Polak jest w tej chwili nie­
wątpliwie najlepszym zawodni­
kiem olsztyńskich konkursów.

Drugi konkurs, rozgrywany był 
o Wstęgę Bałtyku i jak się na­
leżało spodziewać, znowu zawod­
nicy niemieccy odegrali decydu­
jącą rolę. Ich najgroźniejszymi ry 
walami byli Anglicy. Zwyciężył 
Hakus (NRD\ przed Coakes (An­
glia). (PAP)

BRONI (Stary Rynek) — godz. 
10—15.

HISTORII M. POZNANIA (Stary 
Rynek) — nieczynne.

INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
(Stary Rynek) — g. 9—15.

NARODOWE — g. 9—15.
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 

(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

Fritz Eisel (NRD) — wystawa prac 
malarskich — g. 10—20.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
ZMS (Szamarzewskiego 89) — „Fo­
togramy J. Stanisławskiego „Im­
presję z wycieczki UR ZMS do 
NRD” — g. 9—18.

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE- 
G.O — „1939—1945 — książki przy- 
pbminają i ostrzegają” — g. 10—15.

WOIT (St. Rynek 10) - „Kraj­
obraz 1 folklor Zbąszynia” — fo­
tografie W. Olejniczaka — g. 9—13.

BWA Arsenał (St. Rynek) — 
„Grafika Mieczysława Wejmana” 
— „Malarstwo Kazimierza Ostrów 
skiego” — g. 10—18.

— M. Grajewski. Dysponuje on 
ślizgiem własnej konstrukcji i ma 
szyną Koeniga (500 ccm, 4 cylin­
dry, 75 KM).

Ponadto odbędą się wyścigi o 
puchar Rafała Pragi. Weźmie w 
nich udział H. Przychodny z Po­
snanii na Delfinie 175 ccm.

Podczas wyścigu najsilniejszych 
maszyn dojdzie do bardzo cieka­
wej próby silników trzech świa­
towej sławy konstruktorów — D. 
Koeniga NRF, który osobiście po­
prowadzi swój ślizg. K. Apelląuista 
Szwecja, który również dosiądzie 
swego „Cresćenta” oraz Włocha 
Serigio Carnitiego, który wystar­
tuje na ślizgu „Carniti”. Wśród 
tej trójki dopatrują się fachow­
cy przyszłego mistrza świata, (p)

'dalekopisem,
KUNZE ZAMIAST FRANKEGO

Na tegoroczne szermiercze mi­
strzostwa świata do Paryża poje- 
dzie pełna drużyna Polski. Naj­
większe nadzieje wiążemy ze 
startem florecistów, wśród któ­
rych, po nieszczęśliwym wypadku 
na treningu, zabraknie najlepsze­
go, mistrza olimpijskiego, Egona 
Franke. W Paryżu, jak się dowia­
dujemy, zastąpi go florecista po­
znańskiej Warty, Ryszard Kunze. 
Z uwagą śledzić będziemy prze­
bieg walk naszego reprezentanta, 
życząc mu dużo sukcesów w tak 
poważnej imprezie.

POLACY BEZ SZANS
Ósmy, przedostatni etap między 

narodowego kolarskiego Wyścigu 
Przyjaźni, długości 110 km, po 
raz drugi wygrał reprezentant 
związków zawodowych Estonii — 
łan Klaasepp.

Etap ten nie przyniósł w zasa­
dzie poważniejszych zmian w kia 
syfikacji drużynowej i indywi­
dualnej.

Polscy kolarze stracili szansę na 
wygranie wyścigu. Sobotni ostat­
ni etap z Kowna do Wilna, dłu­
gości 105 km, będzie już raczej 
formalnością. Estończyk Wiara- 
was i jego zespół Dynamo są zde­
cydowanymi faworytami.

FATALNY START

W Tbilisi rozpoczął się między­
narodowy turniej siatkówki ko­
biet, w którym startują drużyny: 
Japonii, NRD, KRL-D, młodzieżo­
wa reprezentacja Polski oraz dwa 
zespoły ZSRR. W pierwszym me­
czu Polki przegrały z KRL-D — 
1:3 (15:13, 14:16, 4:15, 1:15).

SUKCES BŁAWDZINA

VI etap międzynarodowego wy­
ścigu kolarskiego Tour de L’Ave~ 
nir, długości 227 km, zakończył się 
zwycięstwem reprezentanta Pol­
ski — Bławdzina, który , uzyskał 
czas 6:08,56, wyprzedzająć Holen­
dra Steewensa, Hiszpana Marinę 
i Anglika Lewisa — po 6:09,08. Sta­
roń zajął szóste miejsce — 6:09,21, 
Zieliński — jedenaste z czasem — 
6:09,25. Miejsca pozostałych kola­
rzy: 50. Gawliczek — 6:14,55, 74. 
Beker — 6:16,36, 88. Zapała —
6:25,52.

Po sześciu etapach w klasyfika­
cji indywidualnej prowadzi Belg 
— de Locht — 25:55,16. Miejsca Po 
laków: 30. Beker — 26:02,51, 37. 
Staroń — 26:04,23, 39. Bławdzin — 
26:04,52, 40. Gawliczek — 26:04,55, 
54. Gazda — 26:07,52, 70. Zieliński 
— 26:14,34, 73. Zapała — 26:15,35.

Drużynowo VI etap wygrała Pol 
ska — 18:27,42, przed Wielką Bry­
tanią — 18:28,10 i Belgią — 13:28,15. 
Po sześciu etapach prowadzi Hi­
szpania — 77:46,51, przed Polską — 
77:50,26, Francją — 77:51,19, Bel­
gią — 77:52,30, W. Brytanią — 
77:54,32 i Włochami — 77:57,21. (za)

V

PAŁAC KULTURY — wystawa 
fotogramów Zofii Nasierowskiej 
„Twarze” — g. 10—18.

DOM DRUKARZA (Inżynierska 
10) — wystawa amatorskich prac 
plastycznych i fotograficznych 
członków Zw. Zaw. Prac. Poligra­
fii — g. 17-22.

PAWILON MEBLOWY W SWA­
RZĘDZU (Wrzesińska 28) —
„ŃXVI wystawa mebli współcze­
snych” — g. 8—18.

MUZEUM KULTURY I SZTUKI 
LUDOWEJ (Mostowa 7/8) — „Sztu­
ka starożytnego Meksyku” — 
10—15.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY IM- 

ŚWIĘCICKIEGO — chirurgia, ih- 
tekna (Al. Przybyszewskiego 49, 
telefon 612-11).

SZPITAL KLINICZNY IM. PA" 
WŁOWA — okulistyka (ul. Gar- 
bary nr 17, telefon 510-21).

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY 
— chir. dziec. do lat 14 (ul. św. 
Józefa 8/9, telefon 536-21).


